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Od dni kilku wstrzymujemy się od podawauia 
szczegółów, dotyczących wypadku wyborów fraueuzkich 
i przyszłego stósuuku liczebnego poszczególnych frakcyi 
w przyszlój Izbie francuzkiój, nie chcąc narzucać czy­
telnikom samych tylko domysłów i dowolnych kombi- 
nacyi. I dziś w sprawie tój zachowalibyśmy milcze- 
nio, gdybyśmy nie byli zmuszeni zwrócić uwagę 
na tę okoliczność, że niektóre dzienniki francuzkie, 
głównie te, co odbierają instrukcye z pałacu Elizej­
skiego, przedstawiają nam rezultat wyborów w od- 
miennćm świetle. Dotąd było ogólne w prasie przeko­
nanie, że zwycięstwo odniosły umiarkowane żywioły 
republikańskie. Tymczasem organ prezydenta Grevego, 
National, inaczej rzecz przedstawia i twierdzi, że 
radykalizm (zapewnie gambettystowski) odniósł przy 
wyborach górę, przez to grozi obecnemu rządowi i Erancyi 
nie małe niebezpieczeństwo.

Ezecz niezawodna — pisze National — że wy­
bory paryzkie, ogólnie rzecz biorąe, nader groźny mają 
charakter, i że programy kandydatów ze względu na ogromną 
liczbę głosów zyskanych przez rewolueyonistów, powinny 
zwrócić uwagę republikanom francuzkim, znającym dzieje 
a nie pragnącym powtórzenia wypadków przeszłości. Wy­
bory po departamentach wypadły wprawdzie w duchu wię- 
céj umiarkowanym, niż w Paryżu, nie mniej przeto dowo­
dzą one postępów, jakie uczyniły doktryny rewolucyjne. 
Nie ulega nadto wątpliwości, że wzrostowi prądu rewolu­
cyjnego nie możemy nic przeciwstawić : ani energicznego 
rządu, ani jednolitój w Izbie deputowanych większości, ani 
téi silnie reorganizowanego rozsądnego stronnictwa republi­
kańskiego. Nie ulega dalój wątpliwości, żo mąż, którego 
uważano za najodpowiedniejszego do utworzenia silnego 
rządu, do ugrupowania większości i do zorganizowania 
wielkiego stronnictwa republikańskiego w narodzie, żo sło­
wem p. Gambetta wskutek ciągłego przerzucania się z je­
dnej ostateczności w drugą, u ludzi umiarkowanych nie bu­
dzi już zaufania a u ludzi nieumiarkowauych zupełnio je 
postradał.

Czy wywody organu elizejskiego są zaprawione 
zbytnim pesymizmem, czy tóź przedstawiają rzeczywisty I 
stan rzeczy, trudno wiedzieć, w każdym razie położenie 
wewnętrzne Erancyi zdaje się być bardzo niejasne. 
Czuje to opinia publiczna we Erancyi i dla tego nalega 
na przyspieszenie reorganizacyi gabinetu. Ciosy te 
opinii publicznćj miał widocznie na myśli półurzędowy 
organ fraucuzki, ajeneya H a v a s a, pisząc, że wszystkie 
pogłoski odnoszące się do przypuszczalnej zmiany gabi­
netu, nie mają iaktycznćj podstawy, gdyż o rekonstru- 
kcyi gabinetu przed zebraniem Izby deputowanych, nie 
może być mowy. Izba, jak zapewnia tenże organ, nie 
zostanie zwołana przed 15 października. Wyżój wspo­
mniany National wzywa ministerstwo, ażeby pozo­
stało w urzędzie dopóty, dopóki nowa Izba nie rozpo- 
cznie obrad. Usiłowania półurzędowych organów, ma­
jących na celu uspokojenie opinii publicznćj, nie odnoszą 
skutku, i pogłoski o zmianie osób, stojących u steru 
rządu, nie ustają. I tak z wszelką pewnością kolporto­
waną bywa po Paryżu wieść, że p. Barthélemy ustąpi ! 
a jego miejsce zajmie przyjaciel Gambetty, Cballemel- 
Lacour, który w Berlinie nie jest, jak wiadomo, persona 
grata. Sam Gambetta pozuje już w tój chwili jako 
przyszły pan Francyi. W dniu onegdajszym odbyła 
się pod przewodnictwem Pawła Berta w cyrku zimowym 
konfereneya, w którćj wzięło udział przeszło 4 tysiące 
osób. Przybył także na konferencyą Gambetta i miał 
mowę, w którćj wielbił przymioty osobiste i wielki ro­
zum polityczny prezesa i polecał go zebranym jako 
przyszłego ministra oświecenia. P. Bert 
rozwijał swe zasady i oświadczył się za udzielaniem 
nauki religii po szkołach, ale wykluczył od niej ducho­
wieństwo. Gambetta i jego przyjaciel polityczny zbie­
rali huczne oklaski wśród dźwięków marsylianki.

W chwili, w którćj Francya zajęta jest cała obli­
czaniem głosów wyborczych i kombinacyami co do skła­
du przyszłego swego rządu, w tćj samćj chwili zatrwa­
żające nadchodzą wiadomości z północnej Afryki, gdzie 
powstanie wrogich panowaniu francuzkiemu plemion 
arabskich z niezwykłą dotąd wzmaga się siłą. Przy­
znają to same urzędowe telegramy francuzkie, które po- 
dajemy na właściwćm miejscu. Niedaleko wschodnio- 
tunetańskiego miasta portowego Hammamet, tuż w po­
bliżu stolicy, stoczyli w dniu 26 bm. Arabowie krwawą 
walkę z oddziałem pułkownika Correard. Arabowie zo­
stali wprawdzie odparci, ale liczba ich i zaciętość, z ja­
ką szli do boju, świadczą, że pacyfikacyi Tunisu nie 

- tak prędko należy się spodziewać. Telegram Temp sa 
donosi, że bitwa pod Hammamet była mordercza. Ara­
bowie z trudną do wiary uderzali walecznością na od­
dział francuzki, i gdyby nie ogień kartaczowy dział 
francuzkich, który wśród ich szeregów wielkie spra­
wił spustoszenie, byliby Francuzi wielką ponieśli klęskę. 
Arabowie mieli w walce 15 tysięcy ludzi. Dziennik 
francuzki przyznaje, że właściwa walka teraz się dopiero 
lozpocznie. Położenie wojska francuzkiego bardzo ma

być krytyczne; wojsku braknie najniezbędniejszych 
artykułów pożywienia, wskutek czego tak ludzie jak ko­
nie padają całemi masami na marszach wśród bezlu­
dnych puszcz piasczystycli. Z iuuych rówuież okolic 
Tunisu odbierają dzienniki francuzkie groźne doniesienia. 
Jak Temps się dowiaduje, zagrażają Arabowie miastu 
portowemu Buzie, będącemu niedawno temu teatrem 
krwawych walk. Z tego powodu wzywa osiadła tam 
kolonia fraucuzka o rychłą pomoc. Pustawa jenerała 
tunetańskiego Baccoucha w Buzie budzi podejrzenie; 
jest obawa, że jenerał ten w razie pojawienia się po­
wstańców połączy się z nimi i wystąpi wrogo przeciw 
Francuzom. Tak samo i w Algierze hiorą rzeczy nie­
pomyślny dla rządu francuzkiego obrót. Jak piszemy 
na iunćm miejscu, kazał pułkownik francuzki Nćgrier 
zburzyć grobowiec marabuta Bedi Sheik, którego Arabo­
wie czczą jako świętego. Nierozważny teu krok poru­
szył do głębi fanatyzm mahometański. Lada chwili 
spodziewać się można w tamtój stronie wybuchu po­
wstania. Naczelna komenda fraucuzka urządza tymcza­
sem z wielką energią kampanią jesienną. Kolćj żela­
zna, rozpoczynająca się od Sejda, gdzie to Bu-Amema 
straszliwą sprawił rzeź pomiędzy kolonistami hiszpań­
skim, postąpiła już w swej budowie o 15 kilometrów, 
tak iż niezadługo dojdzie do miejscowości El Kreider, 
położonej na północnym krańcu terytoryum zamieszka­
łego przez pokolenie Scbott-el-Scharki. ltoboty około 
wsponinianój kolei ukończone zostaną w początku pa­
ździernika. Francuzi gromadzą zapasy żywności w Ge- 
ryville i Mecherii, gdyż tu dotąd chcą przenieść główny 
teatr wojny.

Z półwyspu bałkańskiego odbierają dzienniki wie­
deńskie doniesienia o rozpoczętej na nowo a g i t a c y i 
i w r o g i ó m dla monarchii austryackiój występowaniu 
omladyny serbskićj. O związku tym politycznym pomię­
dzy Serbami pomówimy obszernićj później, dziś zapisu­
jemy tylko, że rząd austryacki zmuszony był w tych 
dniach rozwiązać zebrania, zwołane przez omladyuę 
w Dubrowniku i Werszecu. P r e s s e domyśla się, że 
omladyna działa w związku z ajentami panslawizmu ro­
syjskiego i pobiera wsparcie z funduszów, które hrabia 
Ignatjew wyznaczył na propagandę panslawistyczuą na 
półwyspie. — O ruchu zbrojnym pomiędzy Albańczy- 
kami, skierowanym przeciw Turcyi, o którym niedawno 
temu donosiliśmy, podaje Pester Lloyd następujące 
szczegóły:

Derwisz pasza nie może się dotychczas wielkiemi 
pochlubić skutkami swego działania. Jeżeli nie miała 
powodzenia surowość okazywana przezeń w pierwszych cza­
sach po objęciu zarządu w Albanii, tćm muiój ma je sy­
stem łagodny obecnie praktykowany. Nie oddziaływa on 
wcale na umysły. Albańczycy, zamieszkujący obwody Mni­
sia, Eekka, Hassi i Ljawa odmawiają dostawy rekruta. 
Najenergiczniejszą opozycyą stawia pokolenie Malisorów 
w okolicach Diakowy, gdzie najgwałtowniejsze sceny miały 
miejsce między ludnością a władzami tureckiemi.

Zatarg rządu duńskiego z niższą Izbą trwa do tćj 
chwili. W dniu wczorajszym uchwalił znów folkethiug 
wbrew opozycyi gabinetu i landthiugu, wniosek doty­
czący budżetu, znaczną większością, bo 71 głosami 
przeciw 21.

Doniesienia z Afganistanu brzmią dziś niepomyśl­
nie dla Ejuba bana. Pretendent ten do emiratu nie 
może dla braku funduszów wyruszyć z Kandaharu. 
Siły jego wynoszą 4800 ludzi. Oddziały wojska, które 
po odniesionćm zwycięstwie nad Ahdurhamaneni hanem 
przeszły na jego stronę, zamierzają znów powrócić pod 
rozkazy emira. Doniesienia te pochodzą zo źródeł an­
gielskich, nie dają zatćm dostatecznćj rękojmi wiarogo- 
dności. Ejub han ogłosił proklamacyą do Afganów 
północy, w którćj mieni siebie ghazi (zwycięzcą) i emi­
rem. Proklamacya wzywa ludność do wojny świętćj.

* Jesteśmy upoważnieni do oświadcze­
nia, że szanowny pan dr. Fr. Chłapo-wski z Wro­
cław i a, bez którego rady i zdania w sprawie góruo- 
ślązkićj nieby przecież podejmować nie należało, o utwo­
rzeniu komitetu bytomskiego, ani o swój kandydaturze 
stawionćj samowolnie przez p. Przyniczyńskiego nic 
a nic nie wiedział, i na podjęcie sprawy wyboru Pola­
ków na Górnym Slązku w ten sposób wcale się nie 
godzi, owszem lekkomyślne i kompromitujące nas 
traktowanie tćj sprawy ze strony p. Przyniczyńskiego 
najzupełnićj nagania. Pan dr. Chłapowski wyjechał był 
na dłuższy czas z Wrocławia; a nieobecność jego przy­
padła właśnie na czas, w którym p. St. Przyniczyński 
tak niefortunnie urządził karykaturę agitacyi na rzecz 
kandydatów Polaków na Slązku.

* Ks. szambelan dr. Stablewski upoważnia nas 
do oświadczenia, iż mimoj okazanego sobie w 8 powia­
tach zaufania zniewolony jest zrzec się zaszczytu re­
prezentowania któregokolwiek z okręgów wielkopolskich 
w parlamencie niemieckim, gdyż ani zajęcia kapłańskie 
w obszernćj parafii, ani tóż stan zdrowia nie pozwalają 
mu obok mandatu do sejmu pruskiego przyjmować je­
szcze trudnych obowiązków posła do parlamentu nie­
mieckiego.

* Walne Zebranie połączonych Kółek powiatu 
ostrzeszowskiego odbędzie się w niedzielę dnia 4 wrze­
śnia w Ostrzeszowie w sali ratuszowej o godzinie 3ł/, 
po południu, na które to zebranie czcigodny patron p. 
Jackowski przybędzie.

* Zebranie przedwyborcze miasta Poznania od­
będzie -się w niedzielę duia 4 września o godzinie 7 po 
południu na wiclkićj sali Bazarowćj.

* Zgromadzenie katolików Niemców w Bonn.
Doroczny walny wiec katolików niemieckich odbędzie 
się te, '0 roku w Bonu. Zarząd główny udał się — 
jak słyszymy — do Jego Eminencyi Najdostojniejszego 
księdza Kardynała Prymasa z prośbą o błogosławień 
stwo — jako do księcia Kościoła, który w walce kul- 
turnćjŁ pustoszącćj Kościół katolicki w granicach pań­
stwa pruskiego tak wybitne i zaszczytne zaj­
muje stunowisko, i w którego archidyecozyach ta walka 
nnjbardzićj się srożyła. Nadto zaprosili katoliccy Niemcy 
znaczną liczbę osób z po za granic Niemiec jako 
gości, a mianowicie udali się z prośbą o udział do 
Czechów i Morawian, a z Polaków zaprosili Najprzewie- 
lebniejszycb Biskupów naszych ks i ę d z a Biskupa 
Cybichowskiego i księdza Biskupa Jani­
szewskiego, oraz księdza szambelana Stablo­
wski e g o. Ks. Stablowski, uproszony przez komitet 
niemiecki, zapozna Niemców z obecnym ruchem kato­
lickim w Słowiańszczyzuie i będzie miał jako gość mo­
wę na temat „O znaczeniu encykliki Leona XIII 
Grando munus dla Słowiańszczyzny i o świętych 
Cyrylu i Metodym.“ Nawet katolicy Niemcy spoglą­
dali na obecny ruch katolicki w Słowiańszczyznie z pe- 
wnćm niedowierzaniem i obawą — będą przeto mieli 
sposobność z przemówienia księdza szambelana Stable- 
wskiego poznać właściwy tego ruchu kierunek i zna­
czenie. Nadto z cudzoziemców przemawiać jeszcze bę­
dzie jeden Belgijczyk i jeden Holenderczyk.
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Komitet wyborczy dla powiatów choj­

nickiego i tucholskiego ogłasza następujące 
pismo:

„Zniewoleni zaczepkami wymierzonemi na po­
sła naszego pana Leona Czarlińskiego z 
Zakrzewka przez Westpreussische Volks- 
Blatt, oświadczamy dla wyjaśnienia sprawy:

1) Niemcy katolicy pomijają zupełnie nasz komi­
tet powiatowy i działają bez porozumienia się 
z nami na własną rękę, zaczepiając bez powo­
du i celu naszego posła.

2) Pan Leon Czar liński zdawał już raz wy­
borcom sprawę z swego poselstwa, a komite­
towi powiatowemu oświadczył, że na jego we­
zwanie gotów jest stanąć ponownie przed wy­
borcami z sprawozdaniem poselkiem.

3) Kandydatem na posła do parlamentu w okrę­
gu naszym pozostanie p.Leon Czarliński, 
który posiadał i posiada zaufanie wyborców, 
którzy mu niniejszem za podjęte trudy i gor­
liwe wypełnianie obowiązku publicznie składają 
podziękowanie."

„CW - a „szlacMa i Wz.“
Orędownik zamieszcza w ostatnim numerze, 

z dnia 30 sierpnia, korespondencyą „Od Ołoboka“, 
w którćj taki czytamy ustęp:

,,We wsi sąsiednićj P. niedawno temu kazano wy­
wieść ubogą wdowę z dwojgiem dzieci na pole wsi L. 
i tam ją zostawić. Biedna siedziała ze swoją chudobą 
dwa dni i dwie noce wśród deszczów na polu, aż się 
nareszcie ulitował nad nią sołtys z kolonii L. i wziął 
ją do swojćj strzechy.

Powodem tego wywiezienia jest, jak powiadają to, 
że owa wdowa miała przywłaszczyć sobie kawał skopo- 
wiuy. Od kilkunastu lat służyła wraz z mężem w wsi P. 
wiernie, teraz taką nagrodę otrzymała. Lecz to naj­
lepszy sposób, aby się starych ludzi, którzy swoje siły 
pracą stargali, pozbyć i nie potrzebować im dać Chleba 
łaskawego.

Takie przypadki zdarzają się częścićj, a należy ich 
unikać, bo to daje w okolicy powód do obmowy. Panowie 
powinni sami w takie rzeczy wglądać.

Czytałem tćż, jak to niejedne pisma pragną, by 
szlachta, ksiądz i chłop jedności się 
trzymali j aby chłop powierzył się ślepo 
kierownictwu pierwszych. Niech Bóg 
broni nas przed takim przewodnikiem.'-

Być może, iż wypadek we wsi P. jest prawdziwy, 
być może, iż taki fakt wydarzył się już dawnićj gdzieś 
indziej; należałoby go sprawdzić na miejscu, wysłuchać 
obie strony, a jeżeli biednćj wdowie widoczna się stała 
krzywda, jeżeli pogwałcono przytćm przykazanie Boże, 
zakazujące krzywdzić bliźniego, wtedy z najspokojniej- 
szśm sumieniem każde- pismo sprawców krzywdy skarcić 
może i wymienić nawet nietylko litery „P. L." — ale 
nawet „Psary i Leziona" lub „Parczew" i „Lasocice" itp. 
Ale jakżeż pod wpływem i wrażeniem tego wypadku można 
drukować takie rzeczy, jak końcowy ustęp przywiedzio­
nej korespondencyi oślepem powierzeniu się 
chłopa kierownictwu pierwszych, t. j. szlachty 
i księży — i „niech nas Bóg broni przed 
takiem przewodnikiem.“

W tym samym numerze polemizując z Gońcem 
Wielkop., skarży się Orędownik, że panowie

Orędownika nie czytają, bo Dziennik i Ku­
ry er, gdy „iuaczćj nie mogą", wmawiają w szlachtę, 
że Orędownik lud na szlachtę buntuje.

W słowach powyższych nie masz wprawdzie otwar­
tego wzywania do buntu przeciw szlachcie i księżom, 
ale jest przecież wypowiedziaue najoczywistsze życzenie 
wyłamania „chłopów" z jedności i solidarności z ducho­
wieństwem i szlaohtą.

Orędownik gniewał się na nas, gdyśrny zganili 
jego solidaryzowanie się z przewrotnemi poglądami we­
terynarza Czapli, wypowiedziane w jego broszurze — 
a teraz w korespondencyi „Od Ołoboku" wypowiada 
jakiś klient p. Czapli to samo życzenie wyswobodzenia 
się z pod opieki „klerykalno-szlacheckiój." Czy Orę­
downik zastanowił się nad skutkami i następstwami 
głoszenia takich aspiracyi?

Orędownik chlubi się tóm, że pracuje nad 
podniesieniem mieszczaństwa i ludu naszego. Ma Orę­
downik licznych czytelników w mioszczanstwie a za­
pewne i między ludem — to prawda. Niech poucza 
i kształci jednych i drugich — ale niechże nie prosi 
Pana Boga ochronę przed opieką szlachty i duchowień­
stwa nad ludem! Komu zawdzięcza ten lud, że dzisiaj 
czuje potrzebę oświaty, nauki i podźwignięcia się moral­
nego i materyalnego? Duchowieństwu i szlach­
cie I Niech korespondenci Orędownika odstręczą 
lud od tćj opieki — kto przyjdzie objąć nad nim 
opiekę? Orędownik i p. Czapla nie wystarczą, 
bo Orędownik wobec 3 socyalistów z Genewy już 
za słaby — a opiekunów „szlachecko-klerykalnych" 
jeszcze dzięki Bogu mamy tylu, że w obronie ludu 
stawią czoło w każdćj nawale.

Czytamy i zapisujemy sobie zapewnienia Orędo­
wnika, że nie ma najmniejszego zamiaru szerzyć nie­
zgody i waśni między różnemi warstwami społecznemi 
— ale jakżeż z tóm pogodzić jego wykrzykniki w ro­
dzaju powyższym?

Powie Orędownik: to korespondencyą 1 Na to 
odpowiadamy, że na to jest redakeya, aby takie wybryki 
nie tylko odrzucała, ale i karciła, bo za wszystko co 
Orędownik wydrukuje, odpowiedzialna jest redakeya 
sama. , ,,

Niech Orędownik pamięta o tóm, że wspólna 
moc tylko zdoła nas ocalić — że rozdwojeni pójdzie­
my na łup przemocy lub intrygi, przeciw którój siły 
Orędownika okażą się za słabemi.

W sprawie
odpowiedzi pana ministra

na petycyą krobską, odbieramy od ks. Żnińskiego z Go- 
lejewka pismo następujące:

Szanowny Księże Redaktorze !
W numerze 196 Kury er a umieściłeś odpowiedź 

pana ministra Gosslera na petycyą z powiatu krobskie- 
go dotyczącą dozoru szkół katolickich tamże i parafian 
golejewskich względem ustąpienia izby szkólnćj w Choj­
nie dla udzielania nauki religii św. celem przygotowania 
dzieci do pierwszćj spowiedzi i komunii św. Ks. prob. 
Sąchocki z Golejewka, pisze Jego Ekscel., który dopiero 
w r. 1875 pozbawiony został inspekcyi nad szkołami 
w swój parafii,' przeniósł naukę religii św. z własnćj 
decyzyi ze szkoły w Chojnie do kościoła w Golejewku 
w r. 1872. Bądź więc łaskaw dla wyjaśnienia sprawy 
umieścić następujące sprostowanie.

Od r. 1857 udzielał ks. dziekan Sąchocki bez 
przerwy naukę dzieciom w parafii golejewskićj celem 
przygotowania ich do spowiedzi i komunii św. w szkole 
choińskićj w środy i soboty, w roku 1873 i 1874 jego 
wikaryusz. Ponieważ niektóre wsie jak ,Grąbkowo, 
Łąkta, Widawy, Zielona wieś, Ugoda itd. przeszło pół- 
tory mili od Chojna oddalone, dla tego dzieci przyby­
wające tu na naukę już tćm samćm nie mogły w środy 
i soboty po południu uczęszczać na naukę planem 
szkólnym oznaczoną w swej szkole w Zielonćj wsi, 
Łąkcie, Kubeczkach, Płaczkowie, Domaradzicach itd.
I tak było dobrze, nikt się na to w parafii nie skarżył. 
Innego przecież zdania był pan inspektor szkół kato­
lickich w krobskim, który dnia 24 czerwca 1874 
Nr. 1227 następujące przesłał rozporządzenie panu G. 
nauczycielowi w Z.

„Es wird Ihnen hiermit in Erinnerung gebracht, 
dass die Köngl. Regierung in Posen sich schon in 
früherer Zeit zu wiederholten Malen dahin ausgespro­
chen hat, dass es ganz unstatthaft ist die vorgeschrie- 
beue Unterrichtszeit durch irgend eineu anderen ausser­
halb der Schule ertheilten Unterricht, und sei es der 
Katechismusunterricht, zu unterbrechen. Sie werden 
daher hiermit beauftragt die Eltern der betreffenden 
Kinder hierüber aufzuklären und dieselben mit 3 Sgr. 
für jeden auf die oben angegebene Weise verabsäumten 
Schultag zur Strafe anzusetzen.

Sie haben innerhalb 14 Tage zu berichten ob in 
der Ihnen anvertrauten Schule eine Contravention der 
obengenannten Art noch fernerhin vorliegt. Der Herr 
Localschulinspector Decan Sąchocki ist von obiger Ver­
fügung in Kenntniss gesetzt worden.

Der Kögl. Kreisschulinspector 
podp. F e h 1 b e r g.“

W parafii golejewskićj zgłasza się corocznie około 
100 dzieci do pierwszćj spowiedzi św., każda więc nauka 
naraziłaby biednych parafian na 10 talarów kontrybu- 
cyi, coby rocznie kilka set talarów wynosiło.

W szkole choińskićj nie mógłem więc w r. 1875 
nauk z dziećmi rozpocząć; byłoby to kontrawencyą 
przewidzianą i zagrożoną przez p. Fehlberga. Gdybym



we reflektował na powyższe rozporządzenie, byłoby to 
w parafii hczącćj 4500 dusz, wywołało wielkie zabu­
rzenie, zwłaszcza, źe w tym czasie ks. dziekana w spra­
wie delegata trzymano w więzieniu i tamże dozór 
nad szkołami w parafii mu odebrano. Zasięgnąłem 
e y rady konfratrów i urządziłem przygotowanie dzieci 
o spowiedzi św. w kościele w niedzielę, co i dla 
siędza i dla nich z wielkiemi połączone niedogodno­

ściami. Z tego przedstawienia rzeczy wynika, że nie 
8. dziekan Sąchocki w roku 1872 dobrowolnie prze­

łożył naukę dzieci ze szkoły w Chojnie do kościoła w 
uolejewku, lecz jego wikaryusz rozporządzeniem pana 
inspektora do tego był zmuszony w roku 1875, kiedy 
to tak zwany kulturkampf pod egidą pana eksministra 
lalka i naszym spokojnym, pracowitym hazakom już 
mocno uczuć się dawał.

Z prawdziwym szacunkiem
ks. J. Z n i ń s k i,

wikaryusz przy kościele parafialnym 
w Golejewku.

Stosunki szkolne w Chełmnie
Z korespondencyi z Chełmna do Pielgrzyma 

dowiadujemy się, źo stosunki w szkołach tamtejszych 
są zupełnio takie same, jak u nas w Poznaniu. Tam­
tejsza szkoła dziewcząt ma obecnie 385 katolickich, 
a tylko 127 ewangielickich uczennic, stosunek więc jest 
jak 3 do 1, a jednak magistrat ciągle do tego dąży, 
żeby stosunek katolickich do protestanckich nauczycieli 
ile możności wprost tył odwrotny. Pan minister Putt- 
kamer odnośne zażalenie gminy uznał za słuszne i po­
dług pisma z dnia 9 grudnia z. r. i pomiędzy innemi 
rozporządził nio tylko, że ewangielicka nauczycielka, 
którą magistrat na miejsce katolickiej powołał, ma 
szkołę opuścić, ale nadtoż na na nowo utworzoną dzie­
siątą posadę ma przyjść katoliczka. Prócz tego miało 
się zadość stać życzeniu tamtejszego proboszcza ks. Po­
błockiego, żeby ze względu na wielką liczbę dzieci reli- 
gią katolicką nie w sześciu lub siedmiu, lecz w óśmiu 
oddziałach wykładano, bo zdarzało się, że jeden oddział 
aż sto kilkanaście uczennic obejmował! Według rozpo­
rządzenia naczelnego prezesa z 24 lipca 1873 r., wy­
kład religii na stopniu najniższym, do którego w cheł- 
mińskiój óśmioklasowój szkoło trzy najniższe klasy na­
leżą, ma się odbywać w ojczystym języku. Z tych 
rozporządzeń ani jedno nie zostało wykonanóm, jak pi- 
sze korespondent.

Nadto obydwie katolickie nauczycielki, mniejsza dla 
czego, w ciągu roku posady swe opuściły. Chociaż od 
rozporządzenia p. mnistra ledwo kilka miesięcy upły­
nęło, magistrat mniemał, że nie potrzebuje się do niego 
już stósować i obrał na ich miejsce jednę katoliczkę, 
która do tego ani słówka po polsku nie umie, a więc 
na najniższym stopniu wcale religii uczyć nie może, 
a drugą ewangieliczkę. Piękna to więc ilustracya słów 
p. ministra: auf die überwiegende Zahl der 
katholischen Schüler soll (bei der Wahl der 
Lehrer) thunlichst Rücksicht genommen 
werden. Już teraz musi dwóch katolickich nauczy­
cieli nie tylko w swoich, ale i w innych klasach religii 
uczyć, wkrótce, gdyby tak dalej iść miało, będą oni od 
wykładu innych przedmiotów całkićm uwolnieni i zo­
staną tylko nauczycielami religii, jak to się przy wy­
łącznie protestanckich zakładach dzieje. Obecnie przy­
padałby na 25 dzieci jeden ewangielicki, a dopiero na 
77 jeden katolicki nauczyciel! Zęby, jak tego wymaga 
okólnik p. naczelnego prezesa, na najniższym stopniu 
polskie dzieci po polsku religii uczono, zdawało się da­
wniejszemu rektorowi zbytecznem i dla tego samowol­
nie w siódmćj klasie nakazał uczyć religii po niemie­
cku. Ale i katolickie dzieci niemieckich rodziców, które 
do najniższego stopnia należą, są zaniedbane, bo dla 
braku katolickich nauczycieli pan rektor polskiemu od­
działowi je przekazał.

Drugie rozporządzenie p. ministra, żeby dla kato- 
lickićj religii ośm oddziałów urządzono, deputacya szkólna 
zdaje się wprost ad acta położyła, tak, źe jeden nau­
czyciel blisko 90 małych dziewcząt z najniższego stopnia 
musi uczyć i doglądać, podczas gdy najliczniejszy ewan­
gielicki oddział 41 dzieci obejmuje. I to ma się nazywać 
równouprawnieniem 1 Jak rażącóm to postępowanie 
w szkole chełmińskiój, najlepiój z tego wynika, źe pan 
Rönspiess, którego doprawdy nikt o sympatyą dla Po­
laków nie posądzi, w tych dniach urząd wicerektora 
i razem członka deputacyi szkólnój złożył, nie chcąc od­
powiedzialności za takie postępowanie na siebie przyj­
mować. Ks. proboszcz założył protest do król, rejencyi

21
POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(Ciąg dalszy. — Zobacz num»r 197.)

Juliusz! — krzyknął z radością Józef, wybiegając 
naprzeciw przyjaciela. — Jesteś najlepszym gościem, 
jaki mógł do nas zawitać. Patrzcie 1 Benjaminek ma 
wąsy na prawdę 1 Nie wiedziałem, ze już jesteś w do­
mu. Panna Jadwiga mówiła mi, źe się ciebie jeszcze 
w tym tygodniu nie spodziewa. Mój drogi! co to się 
stało z naszemi marzeniami! Ty miałeś być profeso­
rem, ja adwokatem, tymczasem obydwaj siedzimy na 
ojcowskim zagonie. To już natura prawdziwie piasto­
wska. Tyś może zmuszony okolicznościami, ale ja do­
browolnie to, a nie inne obrałem rzemiosło. Natura 
ciągnie wilka do lasu, zresztą można zamienić w po­
trzebie lemiesz na pióro lub oręż... Tybyś wcale nie­
źle mógł Cyncynatusa w żywych obrazach przed­
stawiać.

— Der polnische Graf! — rzekł śmiejąc się Ju­
liusz — przypominają mi się dobre czasy dorpackie.

— Ah! to były złe czasu, mój drogi! Der pol­
nische Graf nie żyje już i jeżeli ciało Ezawa pozostało, 
dusza jest Jakuba. Z jednój tylko rzeczy nie mogłem 
się wyleczyć, to z wesołości. Śmiech uważam za osło­
dę życia.

— Przypominasz mi Dorę. Przepraszam za poró­
wnanie z dzieckiem.

— Dorę? Co to Dora?
— Zapomniałeś, źe mam siostrę, która się tak 

nazywa.
— Ah, prawda! Ja tego nie zapomniałem, tylko 

w tój chwili przyszła mi na myśl bohaterka jakiejś po­
wieści angielskiój. Wszak Dora to musi być jeszcze 
mała dziewczynka?

i spodziewać się należy, że ta raz przecież położy tamę tój 
samowoli, która ciągle tylko drażni i samój szkole nie­
zmierną szkodę przynosi.

Mamy więc nowy dowód tego, co już niejednokro­
tnie pisaliśmy, że władze podrzędne u nas w większości 
nie stósują się do rozporządzeń władz wyższych i tłu­
maczą je sobie dowolnie.

Zbyteczna gorliwość.
Jesteśmy z zasady przeciwnikami wszelkiego szczwa- 

nia na żydów, a tom więcćj burd ulicznych i gwałtów, 
wywoływanych prawie zawsze przez żywioły i indywidua, 
będące wrogami i wiary i narodowości uaszćj. Ponieważ 
zarazę hecy antiżydowskiój chcianoby przenieść i w strony 
polskie, przeto prosimy wszystkich wpływowych ludzi, 
aby te nowinki XIX wieku, tak możebne próby socya- 
listyczne, jak podżegania na żydów, bacznie mieli 
na oku. Brońmy lud nasz od lichwiarzy,, od wyzyski­
waczy, od rozpajania w karczmach żydowskich, gdzie 
do pijaństwa zwykle dołącza się w następstwie kradzież — 
starajmy się, żeby rzemieślników wyrwać z rąk żydo­
wskich magazynierów, którzy szewca, krawca, stolarza 
używają jako niewolników, pracujących na ich zbogace- 
nie — pracujmy nad tćm i walczmy z źydowstwem 
w ten sposób godziwy i uczciwy, podnoszący mo­
ralność, szerzący ducha pracy i ducha samodzielności — 
ale precz z wszelką zachcianką powtarzania scen, jakich 
smutne wiuowisko przodstawili Niemcy w Gniewkowie. 
Przykład duchowieństwa warszawskiego i w naszych 
stronach, gdzie księża z ambon ludowi zalecali spokój 
i umiarkowauie, niechaj dla nas będzie normą w zacho­
waniu się wobec łiocy na żydów.

Z drugićj strony współobywatele nasi wyznania 
mojżeszowego, którzy na barkach swych dźwigają cięż­
kie winy wobec ludu polskiego, niechaj nio okazują 
zbytecznój gorliwości i nioch tą gorliwością nio 
prowokują sami niechęci ludu przeciw sobie, jak to 
uczynili w Golubiu w Prusach Zachodnich, o ozem 
w Gazecie Toruńskićj taką znajdujemy korespon- 
dencyą:

„Z CSolubiu, 28 siorpnia.
W piątek 26 bm. wieczorem kilku czeladników 

rzemieślniczych, przechodząc po za miastem, opowiadało 
sobie, co w gazetach czytali, że po wielu miastach, 
skoro zawoła kto hep, hep, a żydzi usłyszą to, zaraz 
denuneyują i polieya takich hep, hep wołających bierze 
do kozy. Byli przecież pomiędzy czeladnikami tacy, 
którzy temu nie chcieli wierzyć, aby za sam ten .wyraz 
miała być kara i, śmiejąc się, powtarzali sobie, nie my­
śląc przytem zresztą nic złego, kilkakrotnie hop, hep. 
Nieszczęście chciało, że w pobliżu znajdowali się żydzi 
i, słysząc te wyrazy, wzięli to jako obelgę dla siebie 
i zaraz w sobotę rano denuneyowali do burmistrza. 
Burmistrz, jako gorliwy o bezpieczeństwo miasta, posiał 
polieyanta do czeladników', którzy najgłośnićj te wyrazy 
hep, hep powtarzali, i kazał sprowadzić ich na policyą, 
a mianowicie trzech piekarczyków, których od roboty 
wzięto i do sądu odstawiono. Żo zaś sędziego nie było 
w domu, musieli w sądzie pod aresztem cały dzień 
i całą noc pozostać, a ich majstrowie ponosić szkodę, 
bo nie miał kto piec na dzień dzisiejszy. Dopiero'gdy 
sędzia w nocy przybył i gdy mu zameldowano o tóm, 
wysłuchał czeladników i wypuścił ich natychmiast, 
twierdząc, źe w żadnem prawie karnóm nie ma o tćm 
mowy, aby powtarzanie sobie takich wyrazów miało być 
karygodnóm.

Czy taka draźliwość nie mogłaby właśnie wywołać 
wilka z lasu ? Żydzi, szczególnie w naszóm mieście, 
nie mogą się użalać na jakiekolwiek upośledzenie, 
owszem oni wszędzie i we wszystkióm mają pierwszeń­
stwo : w radzie miejskiój, w magistracie i we wszyst­
kich innych urzędach honorowych; żydzi posiadają tu 
wszystkie najznaczniejsze domy w mieście, które nie­
gdyś chrześcianie, a mianowicie Niemcy posiadali, mo­
gą się tóż cieszyć ogólnem zaufaniem i życzliwością, 
których od miejscowych i okolicznych chrześcian do- 
znawają. A więc nie powinny ich lada wyrazy, nawet 
nie do nich wprost wyrzeczone, drażnić i do denuncyacyi 
powodować, gdyż przez to mogą tylko co gorszego wy­
wołać.

I otóż słyszę, że dziś rano, gdy jeszcze nio wie­
dziano, że ci czeladnicy uwolnieni będą, już się poka­
zały plakaty po rogach Rynku z wyrazami, których nie 
chcę powtarzać, a które jeszcze dość wcześnie zdołano 
zedrzeć, zanim szersza publiczność takowe przeczytała. 
A więc nie bądźmy tak drażliwymi, jeżeli chcemy spo- 
kojność zachować.“

— Piętnaście lat.
— Podlotek! — rzekł pogardliwie Józef.
— Czy twój ojciec jest w domu? Chciałem z nim 

pomówić.
— Jest. Możemy pójść do niego. Masz jaki 

interes ?
— Nie, tylko chcę zasięgnąć jego rady.
— To chodźmy.
Stary Lacki, którego wszyscy panem sędzią nazy­

wali dla tego, źe kiedyś taki piastował urząd pokoju, 
przyjął Juliusza z otwartemi rękami.

— Pamiętam cię takim, ot takim małym pędra­
kiem — mówił — razem z Józiem kozły przewraca­
liście tu na gazonie, przed mojemi oknami, a ja z oj­
cem twoim patrzyliśmy na was. Ktoby to był myślał, 
źe go przeżyję. Był młodszy odemnie i zawsze zdro­
wszy i silniejszy. Podobny jesteś do niego. Rozumny 
to był człowiek, a przyjaciel, jakich mało...

Juliusz smutnie spuścił głowę.
— Dobrze, żeś już skończył nauki — ciągnął da- 

lćj sędzia — bo matce trudno było dać sobię radę. 
Kobieta, która nigdy interesów w ręku nie miała...

— I mnie z początku nie łatwo będzie — rzekł 
Juliusz —- ot zaraz na wstępie dowiaduję się, źe gro­
mada jutro przyjdzie do mnie pomówić o zniesieniu 
serwitutów, a ja nic nie wiem, jak mam się na tę kwe- 
styą zapatrywać ze strony materyalnój. Czuję, jak dla 
ułatwienia stosunków krajowych skończenie z serwitu­
tami jest konieczne, ale powinienem tę rzecz rozumieć 
wszechstronnie. Dziś, gdym matce mojój zaproponował, 
by się zgodziła dać włościanom po cztery morgi lasu, 
oburzyła się przeciw tak znacznój stracie z naszej 
strony. Nie umiałem jej na to odpowiedzieć, bo rze­
czywiści jestem zupełnie nieobeznanym z tym przed­
miotem.

— Kwestya jest tego rodzaju — rzekł sędzia — 
że dopóki jej nie uregulujesz, dopóty nie wiesz, co 
masz, nie możesz sprzedać lasu bez pozwolenia komi­
sarza, majątek-twój z trudnością znalazłby kupca, gdy-

Najlepiój przecież będzie, gdy wszyscy będą uni­
kali tego, coby mogło dać powód do jakiegokolwiek zaj­
ścia. Wołaniem hep, hep zwykle zbiegowiska się wy­
wołuje, a więc w głupstwa takie nie bawić się wcale. 
Ze zbiegowisk i hec takich większe złe i szkoda dla 
miasta i dla innych, niż dla żydów, których polieya 
musi przecież wziąć w obronę, a miasto wszelką szkodę 
zapłacić im prawnie zobowiązane. Niemcy to poczęli, 
nie ma ich w czćm naśladować.

Wybory we Francyi,
Na 483 już dokonane wybory we Francyi przy­

pada 398 na republikanów a 85 na bonapartystów 
i monarchistów. Obliczając te głosy, jeden z dzienni­
ków twierdzi, że na podstawie urzędowych obliczeń 
otrzymali

monarchiści 1,640,933 1 
republikanie 4,570.080 J ^osów,

czyli, że w ostatnióm głosowaniu republikanie otrzymali 
3,929,147 głosów więcój, aniżeli monarchiści, czyli, źe 
do rozdzielonego obozu monarchistów przyznaje się jedna 
trzecia, a do republikańskiego dwie trzecio wyborców, 
którzy w ostatnich wyborach udział wzięli.

Komunikując ten rezultat czytelnikom swoim, po­
wiada Univers, źe innego wyniku spodziewać się nie 
było można.

Jest to wymówka bardzo niepocieszająca, lecz owszem 
bardzo smutna.

Wielkopolska przedstawia przykry i smutny obraz 
spustoszenia, jakie u nas zrządza germanizm. Jak we 
Francyi republikanin, tak u nas siedzi na każdym urzę­
dzie od żandarma do landrata Niemiec — mamy więc 
do walczenia z temi samemi, lub nawet większemi je­
szcze przeszkodami. Czy, poniósłszy taką klęskę, jak 
konserwatyści francuzoy, moglibyśmy zadowolić się i wy­
tłumaczyć wymówką: Iuuego rezultatu spodziewać się 
nie było można !

Z pewnością, żo nio, — źo uzyskawszy jednę czwartą 
posłów a jednę trzecią ogólnój liczby głosów, musieli- 
byśray popolnić jakiś błąd — i to kardynalny -- zasa­
dniczy.

Taki błąd w ogromnych rozmiarach musieli popeł­
nić kierownicy wyborów we Francyi — a jest nim fał­
szywy punkt wyjścia.

Dziś przywódzcy wyborów we Francyi prowadzili 
do walki naprzeciw sobie: republikanów i autirepubli- 
kanów — i podano powyżój cyfry określają toż stosu­
nek wzajemny tych 2 obozów.

Jest faktom, jak się zdaje, bardzo pewnym, że 
większość ludu francuzkiogo pogodziła się z obecną, tj. 
republikańską formą rządu, i źe monarchiści, którzy 
przed 8 laty jeszcze byli tak silni, rzec można po­
tężni, źo potrzeba było tylko trochę dobrój chęci, 
aby Henryka V na tronie przodków osadzić — ci sami 
monarchiści dzisiaj stracili wpływ na ludność i pod ha­
słem monarchizmu nie zdołają zgromadzić naokoło sie­
bie takiój siły, któraby republikanów zwycięzko pogro­
mić mogła. Szanujemy zasady Henryka V i w obronie 
tych samych zasad występujemy, podziwiamy jego sta­
łość niezłomną, z jaką stoi wytrwale przy białym, 
nieskalanym sztandarze — ale wątpimy, czy walka le- 
gitymistów francuzkicb pod tym sztandarem do po­
myślnych doprowadzi rezultatów - a przynajtnniój wy­
bory ostatnie zupełnie czego innego dowodzą.

Czy nie masz sposobu wybrnięcia z tego smutnego 
położenia? Jest sposób i to z pewnością niezawodny. 
W Wielkopolsce występujemy przy wyborach w jedno­
litym, niewzruszonym zastępie jako Polacy i kato­
licy. — O liberalizmie, radykalizmie, konserwatyzmie 
a nawet republikanizmie rozprawiamy w chwilach dogo­
dniejszych — kiedy przyjdzie stanąć do urny, wystę­
pujemy jako Polacy i katolicy przeciw Niemcom i pro­
testantom. Gdybyśmy się podzielili na liberałów i ul- 
tramontanów, demokratów i konserwatystów, i wystąpili 
do wyborów pod temi hasłami, z pewnością ponieśli­
byśmy klęskę, jak ją ponieśli zwolennicy francuzkiój 
prawicy, występujący jako orleaniści, bonapartyści, legi- 
tymiści itd., a w ogóle jako antirepublikanie.

Naszóm zdaniem konserwatyści francuzcy tylko 
wtedy odnieść mogą zwycięztwo i zmienić rezuitat wy­
borów, jeżeli staną do walki nie jako antirepublikanie, 
do których wyborcy stracili zaufanie, lecz jako Fran­
cuzi i katolicy przeciw niekatolikom, przeciw 
ludziom zwalczającym wszelkiemi siłami porządek spo­
łeczny, oparty na chrześciańskich zasadach a wprowa­
dzającym zgubne teorye społecznćj demokracyi. W kraju 
tak niemal jednolicie katolickim, jakFrancya, wyznawcy

byś go chciał sprzedać, jesteś narażony na tysiące 
nadużyźyć ze strony włościan i własnością nie masz 
prawa rozporządzać. To są takie niekorzyści, że warto 
je bardzo wielką ofiarą okupić i dla tego jestem zda­
nia, źe gdyby włościanie zgodzili się na cztery morgi, 
warto im je dać i popracować nad przekonaniem matki, 
by je zmienić.

— A dla czego tu w Lachowicach sprawa serwi­
tutowa nie jest dotąd przeprowadzona ? — zawołał z ży­
wością Józef.

— Bo komisarz zjechawszy na miejsce i wysłu­
chawszy żądania włościan, zaczął im głośno w obec 
mnie odradzać zgodę. „Jesteście głupcy — rzekł do 
nich łamaną polszczyzną — po co wam brać cztery 
morgi lasu, po co wam brać sześć morgów, dziesięć 
morgów, kiedy wy używacie ze wszystkiego i używać 
będjtiecie zawsze, — wy, wasze dzieci, wasze wnuki
i prawnuki. No, cóż, namyśliliście się dobrze? Chcecie 
zrobić to szaleństwo, to głupstwo'?* 1 Na taką przemo­
wę chłopi spojrzeli po sobie. ,,A, to już nie chcemy, 
panie komisarzu — odezwał się jeden z nich, a za 
nim wszyscy krzyknęli: „nie chcemy, nie chcemy!“

— Więc takiego komisarza skarżyć! — zawołał 
Józef. — Pozbawić go miejsca.

— Chyba tym sposobem wyższą posadę dla niego 
uzyskać. Gdyby nie było interesem rządu utrzymania 
stanu rzeczy dzisiejszego, czyżby nio powinien był da­
wno już wydać prawa, któreby uregulowało stosunki?

— Ależ nie może być interesem rządu rzucać 
w lud niezdrowych myśli o wspólnój własności i tym 
podobnych niepraktycznych utopiach. Wszak w Rosyi 
prześladują socyalizm. Czyżby go tu chciano stworzyć 
gwałtem ?

— Bo rząd zaślepiony nienawiścią dla nas, dla ży­
wiołu patryotycznego polskiego, nie myśli o przyszłości 
własnój, a chce tylko w ohecnój chwili przeszkodzić 
zgodzie, któraby nam ¿pozwoliła rozwijać się prawidłowo. 
Wszystkie rządowe figury, począwszy od komisarza, 
a skończywszy na strażniku, wmawiają włościanom, źe

prawdy katolickićj powinni i muszą zwyciężyć głośną 
wprawdzie i czelną, ale liczebnie nie tak wielką falangę 
krzewicieli zasad antichrześciańskich.

Dziś, kiedy chodzi o wybór monarchisty, czy re­
publikanina, wyborca francuzki staje po stronie drugiego, 
bo widzi silny rząd republikański, czynny, ruchliwy, 
pracujący nad budową kolei, kanałów, mostów, gma­
chów, dający mu zarobek — a hr. Chambord w Go- 
rycyi, a bonapartyzm bez głowy, a orleanizm bez pro­
gramu.

Ale niech-no staną naprzeciw siebie dwa obozy: 
jeden z Bogiem, drugi bez Boga, jeden z hasłem : „wła­
sność, małżeństwo, porządek !“ — drugi z hasłem : „ko­
munizm, anarchia, rządy ulicy!“ — wtedy rezultat bę­
dzie dla katolików pomyślniejszy i wtedy nio będzie po­
trzeba zasłaniać się taką wymówką, jakiój użył na osło­
nięcie ostatuiój klęski Univers.

Katolicy francuzcy powinni słuchać mądrych rad 
apostolskiego Nuncyusza!

NIEMCY.
* Berlin, 30 sierpnia. Konsokracya ks. Stumpfa 

na Biskupa koadjutora strassburgskiego odbyła się 
25 b. m. Na uczcie, danój wieczorem na cześć ks. 
Biskupa w Seminarium wygłoszono dwie mowy. Naj­
pierw ks. Biskup Stumpf podziękował tym wszystkim 
dostojnikom kościelnym, którzy się przyczynili do wy­
niesienia go do nowój godności. Gdy on w mowie 
swój dotykał tylko spraw kościelnych, unikając bojaźli- 
wie(?), jak mówi Köln. Z tg. nąjlżejszśj wzmianki o 
osobach i stosunkach politycznych, przeszedł drugi 
mówca, ks. Biskup Mermillord w dowcipnćj i wytwornój 
mowie na stosunek państwa do Kościoła. Wniósł on 
toast na cześó Alzacyi, ojczyzny czterechjjw Strassburgu 
obecnych wtedy Biskupów, z których ks. Biskupa Ko­
mm nazwał gołębicą, to jest zwiastunem pokoju. Przy­
równał on w ciągu mowy państwo do lokomotywy, a 
Biskupów do tych, którzy przynoszą czystą wodę pra­
wdy, węgle pracy i poświęcenia i ogień ofiarności. 
Wypowiodział ks. Biskup Mermillod także zdanie, któ­
remu tylko przy klasnąć można, że tylko bezintere­
sowne współdziałanie obu potęg, państwa 
i Kościoła, możo doprowadzić narody drogą pokoju do 
szczęścia.

—■ Podług doniesienia dzienników, mają wy­
bory do parlamentu odbyć się 22 października; sejm 
zaś ma się zebrać wkrótce po wyborach do parlamentu, 
więc już w listopadzie, i zajmować się projektami do ure­
gulowania spraw kościelno-politycznych.

— Krótko po powrocie kanclerza z Kissingen 
do Berlina, zaszczycił go cesarz swą wizytą. Ze celem 
tej cesarskiój wizyty były sprawy osobiste, na to wszy­
scy się zgadzali. Teraz wszakże berliński korespondent 
T i m e s a utrzymuje, źe cesarz odwiedziedził kanclerza 
w jego mieszkaniu, żeby załagodzić pewne nieporozu­
mienia i frykeye między ministrami. Tyczy się to 
przedewszystkióm ministra dworu królewskiego, hr. 
Schleinitza, na którego N o r d d. A11 g. Z t g. gwałto­
wnie swego czasu napadała. Nie podobała się tćż po­
dobno kanclerzowi, źe były minister hr. Fulenburg 
otrzymał wpływowe stanowisko naczelnego prezesa pro- 
wincyi hesko-nasawskiój. Chodziło także o hr. Hatz- 
felda, którego nominacya na sekretarza stanu ciągle 
jeszcze jest w zawieszeniu.

— Profesor F. Ks. Kraus, pomawiany także 
o autorstwo znanych artykułów A u g s b. A11 g. Z t g. 
„W Kanosie“, odpiera to posądzenie w dłuźszem oświad­
czeniu, w którćm czytamy między innemi:

„Co się tyczy mojego zdania*- o kulturkampfio, wio 
każdy, kto chce wiedzieć, że boleję nad nim, jako nad 
niezmiernóm nieszczęściem i dla państwa i dla Ko­
ścioła....

„Pokoju, tyło pożądanego od wszystkich ludzi do­
brój woli“ i ja wyczokuję, a mniemam, że on wtenczas na­
stąpi, gdy początek do niego da wybór ludzi roztropnych i 
światłych.

Sądzę wszakże, że uregulowanie stosunku Kościoła do 
państwa, uregulowanie Kościoła godne i prawom jego od­
powiednie, tylko wtedy może nastąpić, gdy ustawy 
wstrzymujące wolny bieg jego zostaną znie­
sione, a wyrzucono artykuły konstytucyi pru­
ski ó j zostaną przywrócone. Jeżeli to ma znaczyć 
„iść do Kanosy“, to trzeba tam dotąd, zdaniem mojóm 
pójść, a lepićj dziś, niż jutro. Potępiam każde usiłowanio 
państwa, dążące do narzucenia Kościołowi obcego ducha 
przez skrępowanie jego organów, albo przez stłumionie ko­
ścielnego wychowania i wykształcenia.“

— O wizycie ks.Biskupa Korum we War-

rząd jedynie broni ich przed nadużyciami panów, a cie­
mny lud wierzy... i nie dziwmy się temu. Dawna nie­
równość praw zostawiła w nim nieufność, którą dziś 
eksploatują nasi nieprzyjaciele. Zostawienie w zawie­
szeniu sprawy serwitutowój wybornie służy rządowi 
jako ferment do wyrabiania zamętu, nieporządku, nie­
nawiści.

— Co za piekielna machinacyal — zawołał Jó­
zef, zrywając się z miejsca i chodząc wielkiemi krokami 
po pokoju.

— Walka z ideami ludzi oświeconych jest dzie­
cinną zabawką w porównaniu z walką o przekonania 
ludzi ciemnych. Oświeceni czytają, myślą, na jasność 
prawdy oczy otworzyć im można, lecz lud... walka 
o jego uczucia jest pracą Danaid, jeżeli z drugićj stro­
ny rozbudzają jego chciwość, wmawiają mu rzeczy po­
chlebiające jego marzeniom i namiętnościom. Zycie 
można położyć w tój walce i kroku jednego naprzód nie 
uczynić.

— Nie może być — zawołał Józef — by praca 
w tym razie bezsilną pozostała,

— Ha, próbujcie, jesteście młodzi... lud jest do­
bry, choć ciemny.... Lecz by owę pracę rozpocząć, 
trzeba koniecznie naprzód rozgraniczyć własność wło­
ścian od naszćj i znieść między nami a nimi to pośre­
dnictwo, które do źródła wzajemnych stosunków ciągle 
męty i truciznę dodaje. Pomyśl, co za haniebny po­
mysł między właścicielem większym a właścicielem 
mniejszym postawić nie prawo ogólne i nieodwołalne, 
ale widzimisię jednego człowieka i to człowieka innej 
narodowości, mającego najfałszywsze pojęcia o naszych 
stosunkach, przychodzącego z naprzód postawionym’ za­
miarem znajdowaniem złem wszystkiego, co wychodzi od 
właścicieli większych, a rozdmuchiwania starannego 
żądz właścicieli mniejszych, których ciemnota ułatwia 
bardzo zadanie. Ci przychodzący do nas urzędnicy, to 
po większój części młodziki niewytrawni, zapamiętali, 
bez wyjątku prawie socy aliści i rewolucyoniści — to 
powinnoby wam dać dostateczny obraz położenia. Wszak



cinie podaje Germania następujące szczegóły: Ks. 
Biskup pojechał do Warcina na zaproszenie kanclerza, 
został przyjętym bardzo uprzejmie i długo z nim kon­
ferował. Treści rozmowy jeszcze nie mamy. W nie-

■ dzielę wieczorem wrócił ks. Biskup z Warcina do Ber­
lina, a w poniedziałek przed południem rozmawiał z mi­
nistrem Gosslerem. Ks. Biskup powróci tymczasem 
do Strassburga, skąd, po wypełnieniu urzędowych for­
malności, odprawi wjazd do Trewiru. Rozporządzenie, 
dotyczące zwolnienia go z przysięgi homagialnój, spo­
dziewamy się nie długo wyczytać w Staatsanzei­
ge r z e. W końcu wyraża G er m a n i a nadzieję, że 
pojednanie państwa z Kościołem ma teraz więcej wi­
doków, niż kiedykolwiek, jeżeli tylko wyłączone zostaną 
kwestye polityki wewnçtrznéj, a ugoda ograniczy się 
tylko na przywróceniu regularnego i pewnego dusz pa­
sterstwa dla katolików pruskich.

— Hanowerskie stronnictwo Welfów 
wydało w tych dniach odezwę wyborczą, z której wyj­
mujemy następująco charakterystyczne ustępy :

„My człoukowio stronnictwa niemiecko-bauoworskiego 
stoiray w kwestyi wcielenia królestwa hauowerskiego do 
królestwa pruskiego, zdetronizowania dyuastyi książąt ha­
nowerskich i usuuięcia samodziolnój konstytucji ziemi ha- 
nowerskiój nieziuienuie na stanowisku przekonania, które 
partyą naszą dotąd ożywiało ; nie zrzokainy sę wcale ży- 
czonia i nadziei przywrócenia królestwa hanowerskiego, 
przekonani głęboko, że i całym Niemców więcój przyniesio 
korzyści samodzielno królestwo hanowerskie, niż zaanekto­
wana prowineya hanoworska. Przeciw nowemu cesarstwu 
niemieckiego uio opieramy się zrosztą, ani przeciw wciolo- 
uiu do niogo przywróconego królostwa hanowerskiego... Ale 
wzmagającemu się zpruszczeniu (Verpreussung) wolności i 
odrębności życia niemieckiego będziemy się opierali na 
każdym kroku.

Środki gwałtu, mianowicie wojnę i rowolucyą odpy - 
chamy od siebie ; locz uio przestauiemy wyznawać etwarcio 
przokonania i colu dążonia naszego, poruczając Wszechmo­
cnemu nawrócenie serc do społuiouia sprawiedliwości i 
utwierdzenia fundamentu, na którym jedynie państwa mocno 
stać mogą.“

— Ruch antisomicki. W Sztumie roz­
szerzyła się, jak piszą do Gazety Toruńskiój, 

z w czwartek rano pogłoska, że na wieczór przyjedzie tam 
dotąd około 80 robotników z Benowa, Parpar i Piekła, 
aby razem ze sztumskimi robotnikami uderzyć na Ży­
dów. Ponieważ zaczęto się w mieście rzeczywiście oba­
wiać zaburzeń, więc ławnik Schwartz, który chwilowo 
zastępuje burmistrza, kazał przeczytać polieyantom na 
rogach wszystkich ulic paragrafy kodeksu karnego, trak­
tujące o zbiegowiskach oraz publicznóm zaburzeniu po­
koju i ostrzedz lud przed braniem udziału w jakich- 
bądźkolwiek zaburzeniach. Równocześnie przyrzekło tu­
tejsze towarzystwo strzeleckie, do którego należą prawie 
wszyscy obywatele, w razie potrzeby energicznie wspie­
rać policyą. Zresztą stósunek Żydów do chrześcian jest 
w naszóm mieście bardzo przyjazny, więc mamy na­
dzieję, że pogłoska się nie sprawdzi przynajmniój co do 
robotników sztumskich.

W sobotę wieczorem przyszło także do zaburzeń 
w Gdańsku, do których dał powód subjekthandlowy 
Maks B. Miał on wołać na kupców żydowskich hep ! 
hep! z dodatkiem: Zabijajcie Żydów! Powstało 
ztąd zbiegowisko; sprawcę onego uwięziono.

We wsiBaerenwalde, w powiecie świeckim, 
którą Kaszubi zwą „Meszodzura,“ inaczćj Bagniewo, 
porozlepiano plakaty zawierające słowa : „Hep, hep ! 
Wyrzucić Żydów !“ Powodem do rozlepienia tych pla­
katów była prawdopodobnie ta okoliczność, że pewien 
agent żydowski zniknął nagle, zostawiwszy znaczne 
długi.

Konserwatywna Märkische Ztg pisze o zaj­
ściach w N o w y in R u p i n i e , że wielu z obywateli 
tamtejszych dopiero z dzienników berlińskich dowie­
działo się o rzekomych zaburzeniach antiżydowskich, 
które w ich mieście zajść miały. Widoczna ztąd, jak 
Tageblatty żydowskie fabrykują sobie „J u d en­
cra w a 11 e.“

FRANCYA.
* Paryż, 28 sierpnia. Cahors, miejsce rodzinne 

Gambetty, wybrało 21 bm. na deputowanych dwu mo­
narchistów, hrabiów Murata i de Valon. Répu­
blique fr. mówi w uwadze do artykułu Time sa, 
twierdzącego, że „Anglia mogłaby łatwo w skutek zaję­
cia Tunisu przez Francyą zastanowić się nad kwestyą, 
czy niepewny stan rzeczy w Egipcie odpowiada jego 
interesom:“ — „Nic nie można zmienić w stósunku 
obu krajów do Egiptu. Co się tam stało, stało się

nie dawno w sąsiednim powiecie oskarżono komisarza, 
iż obiecywał włościanom, że za lat dziesięć wszystka 
ziomia dworska będzie między nich podzielona. Mówił 
im to bardzo złą polszczyzną, ale zrozumiano go. Na 
śledztwie zeznał, że ani słowa po polsku nie umie i że 
zapewne włościanie nie umiejący po rosyjsku, źle go 
zrozumieli. Widzisz, co się dzieje ze skargami zaaoszo- 
nemi przeciw komisarzom.

Juliusz siedział zamyślony, Józef chodził wielkiemi 
krokami po pokoju z oznakami wielkiego wzburzenia, 
gdyż jego gwałtowny charakter nie umiał nic spokojnie 
przyjmować.

— Stowarzyszyliśmy się w Dorpacie — mówił — 
do walki z socyalizmem, myśl tój walki nie opuszczała 
mnie ani na chwilę, mogę powiedzieć, że pracowałem 
dla niej równie gorliwie, jak propagatorowie socyalizmu 
dla swój myśli pracują, ale nie miałem pojęcia, że rząd 
z jednej strony prześladując zgubny kierunek, z dru- 
giój gorliwie go pielęgnuje i rozkrzewia. Więc i u nas, 
tu, na spokojnym polskim zagonie złe kiełkuje i mrzo­
nek fałszywych nie tylko między uniwersytecką mło­
dzieżą, nie tylko między robotnikaui większych fabryk 
szukać trzeba, — ale i między naszym spokojnym lu­
dem? Dla czego, ojcze, nigdy dawniej zemną o tóm 
nie mówiłeś?

— Bo złe trwa już od 1863 roku i takeśmy się 
z nióm oswoili, tak o nióm wiemy dobrze, że nie przy­
puszczamy nawet, by ktoś potrzebował objaśnień w ¡tym 
względzie. Wreszcie od tylu lat jesteś po za domem... 
i mówić o rzeczach, na które nie ma rady, jest płon­
nym trudem.

— Wybacz mi ojcze — zawołał Józef — ale mnie 
się zdaje, że pracę, jaka tu jest konieczną, trzeba po­
wierzać rękom ludzi młodych. Ty ojcze mówisz, że na 
na to nie ma rady, ja mam nadzieję, że coś uczynić 
można...

Sędzia ruszył ramionami.
— Morza nie wypijesz — rzekł — a lud to morze.
— Ja już trochę wierzę, co praca może. W Mo-

wspólnóm działaniem, a my, niechaj Times mówi co 
chce, jesteśmy tego zdania, że rzeczy tak muszą pozo­
stać, jak są. jeżeli sprawy obu narodów nie mają po­
nieść uszczerbku.“

— W sobotę rano odbyło się pod przewodnictwem 
p. Barthélemy Saint-Hilaire posiedzenie rady miuiste- 
ryalnéj. Ferry znowu nie był obecny ; stawili się tylko 
ministrowie Constans, Cloué i Tirard. Przedmiotem po­
gadanki, nie narady, była kwestya rozwiązania Izby de­
putowanych i utworzenie nowego gabinetu. Zdania mi­
nistrów co do tój kwestyi wielce się podobne różniły. 
Constans jest za natychmiastowém rozwiązaniem obe- 
cnéj, a niezwłocznóm zwołaniem nowej Izby i za utwo­
rzeniem nowego gabinetu. Iuui ministrowie radzą spo­
kojnie czekać na rezultat ściślejszych wyborów, a nową 
Izbę zwołać dopiero w końcu października, poezérn mo­
głoby nastąpić utworzenie nowego gabinetu stósowuie 
do składu Izby. Gambetta nie tylko podobno ohce zo­
stać prezesem ministrów, ale nadto objąć tekę ministra 
skarbu.

— Minister wojny postanowił zaraz po wielkiéj re­
wii rozpuścić rekrutów z roku 1876, a rekrutów téj sa- 
mój klasy, którzy posłani zostali do Afryki, po zastą­
pieniu ich świeżemi pułkami.

— Margrabia de Noailles, obecnie ambasador 
w Rzymie, uchodzi za uastępcę po Barthélemy Saiut- 
Hilaire w przyszłym gabinecie Gambetty.

— Umiarkowana prasa republikańska tłumaczy 
znany list Gambetty do wyborców w Belleville w tym 
sensie, że Gambetta zerwał zupełnie ze stronnictwem 
demagogów i rewolucyonistów. Tłumaczenie to jest 
o tyle godne uwagi, że wyjaśnia ono możliwość połącze­
nia się obu umiarkowanych partyi republikańskich, któ- 
remi są unia republikańska i lewica republikańska. Po­
głoska, jakoby Gambetta chciał p. de Freycinet zrobić 
w gabinecie swoim ministrom wojny, nie znajduje po­
twierdzenia. Freycinet ma zostać ministrem dla spraw 
zewnętrznych, ponieważ posiada zaufauie Europy.

— Temps podaje w dosłownóin brzmieniu notę, 
w którój rząd fraucuzki określa swój stósuuek do Włoch 
z powodu objazdu króla Humberta po Włoszech. 
„Alians austryacko-niemiecki“ — są słowa T e m p s a — 
zawarty wprawdzie został przez ks. Bismarcka w tym 
celu, żeby przeszkodzić wszelkiemu zbliżeniu się mo­
carstw, któreby się mogły złączyć przeciw Niemcom ; 
lecz miał on tylko odporny, zaezém pokojowy charakter. 
Ugoda gasteinska, mająca na celu utrzymanie status 
quo, utworzonego przez wojnę z roku 1870—18S1, 
była, rzec to można, pod niejakim względem zwróconą 
przeciwko Francyi ; nie zawierała ona jednakże po 
gróźki ani dla Francyi, ani dla innego mocarstwa. Przy 
puszczenie Włoch do aliansu austryacko-niemieckiego do­
wodzi nie tylko tego, że to mocarstwo zrzeka się swych 
pretensyi do Tyrolu austryackiego i Istryi, że zrzeka 
się zupełnie uroszczeń do Albanii i morza Adryaty- 
ckiego, że przestaje protestować przeciw planom Au­
stryi, wiodącym ją ku Salonice. Przystąpienie Włoch 
do ligi zawartej w sercu Europy dowodzi także, że rząd 
włoski zrzeka się swych niespokojnych zachcianek, swój 
chorobliwéj chęci wzrostu w zamian za zapewnienie 
obecnych swych posiadłości. Korzyść, która ztąd przy­
pada sąsiadom, jest widoczna, bo gdy Włochom nikt 
nie zagrażał, czuł się każdy zagrożonym przez ich mo­
szczenia i agitaeye mniéj lub więcój. Kraj, o którym 
mniemano, że liczy na zaburzenia, z którychby mógł 
wyciągnąć korzyść dla siebie, związany teraz został 
szczęśliwie sprawą ogólnego pokoju.“

— Wiadomości z Tunisu. Telegram wy­
słany do Tempsa z Saidy pod dniem 26 sierpnia 
donosi, że pułkownik Negrier, dowódzca oddziału, który 
wyruszył z Géryville, kazał w pochodzie przez Abiod 
zburzyć znajdujący się tam grób świętego tureckiego 
Marabuta, Sidi Szeika. Ztąd obawa, że czyn ten pod­
nieci tylko fanatyzm Arabów. W okolicy Susy panuje 
wielkie wzburzenie z powodu włóczących się w pobliżu 
band rozbójniczych. Urzędnicy biura telegraficznego, 
wysłani pod silną zasłoną dla przywrócenia komunika- 
cyi telegral.cznój między Tunisem a Susą, musieli się 
cofnąć. Gubernator Susy zakazał każdemu zbrojnemu 
Arabowi wstępu do miasta. Kilka tysięcy Arabów wi­
dziano w odległości 45 kilometrów od Tunisu, a tylko 
dziesięciu kilometrów od Hammametu, gdzie się znaj­
duje oddział wojska francuskiego. Arabowie ude­
rzyli podobno na Hammamet, lecz zostali odparci ze 
stratą.

Potwierdza się wiadomość, że Roustan powoła­
nym został do Paryża celem porozumienia się z rzą­
dem we względzie środków do przywrócenia spokoju 
w Tunisie.

skwie doszedłem do tego, że nie należąc do socyalisty- 
cznego związku wiedziałem o wszystkich jego postano­
wieniach , ufano mi tak, że wiedząc iż jestem przeci­
wnych przekonań, przyjmowano mnie na schadzki i zgro­
madzenia. Często wśród najwięcój krańcowych przemó­
wień odzywałem się ze zdaniem przeciwnóm. Powstawał 
na mnie krzyk, ale na niektórych twarzach spostrzega­
łem widoczne ślady wrażenia, jakie głos rozsądku uczy­
nić zawsze musi. Praca choćby jednego, pojedyńczego 
człowieka, nie może pozostać bez skutków.

Sędzia westchnął.
— I ja niegdyś miałem twój zapał, i ty kiedyś 

będziesz miał moje zniechęcenie.
Rozmowa pociągnęła się jeszcze długo, lecz ktoby 

był wśród niój śledził Józefa, byłby widział, że jakaś 
myśl, którój wyrazić nie śmiał, przygniatała ciągle jego 
umysł, wreszcie w chwili wyjazdu Juliusza szepnął mu 
z nagłym rumieńcem na twarzy:

— Czy miewasz wiadomości od Brzeskiego?
— Pisał do mnie niedawno.
— I cóż się z nim dzieje ?
— W Krakowie zajmuje miejsce suplenta...
— Co mówisz, w Krakowie?
— No tak, nie wiedziałeś? Miał on majątek skon­

fiskowany niegdyś, lecz rok temu umarła jego siostra, 
i brat, który po niój dziedziczył, podzielił się sumiennie 
sukcesyą z wygnańcem. Brzeski więc stał się naraz 
właścicielem kilku tysięcy rubli. Użył je na przeku­
pienie doktora i posługaczy szpitala, w którym leżał 
chory rzeczywiście. Gdy przychodził do zdrowia, poło­
żono w jego łóżku człowieka umarłego a jemu ułatwi­
wszy ucieczkę, podano go za zmarłego nagle w nocy.

Józef ściskał Juliusza z całych sił.
— Mój ty zbawco! — zawołał — uwolniłeś mię 

od wyrzutu, który mię zabijał. Mam ochotę popełnić 
jakie szaleństwo z radości! Napiszę odę na cześć 
Austryi, która śmie dawać suplentury ludziom zbiegłym 
zSyberyi! Nie wiem czy był kiedy człowiek szczęśliwszy 
niż ja jestem w tój chwili!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Pułkownik Correard — jak urzędowa depesza do­
nosi — został 26 b. m. w chwili, w którój zwinąwszy 
obóz pod Esbain, miał pójść do Hammamet, napadnię­
tym przez blizko dwunastotysięczny oddział Arabów. 
Potyczka trwała 3 godziny; Francuzi mieli 1 zabitego 
i 3 rannych, za to straty arabskie wynoszą 15 zabi­
tych i znaczną liczbę rannych. Pułkownik Correard 
zajął, na 40 kilometrów od jenerała Sabattiera, bardzo 
dogodną pozycyą i chce zasięgnąć języka o usposobie­
niu mieszkańców Hammametu, gdzieby każdego czasu ła­
two było wojsko na ląd wysadzić. Dowódzca oddziału 
tunetaóskiego, leżącego obozem w pobliżu, połączył się 
z Correardem, zapewniwszy go, że ma dobre względem 
niego zamiary.

— W sobotę wieczorem uderzył pociąg nadzwy­
czajny belfordzki na pociąg towarowy pod Jussey. Je- 
dua osoba poniosła śmierć, cztery są ranue.

Drugi podobny wypadek zaszedł pod Caunes. Po­
ciąg jadący z Marsylii do Yentimiglii wykoleił się na 
wybrzeżu morskióm. Lokomotywa i cztery pociągi to­
warowe uderzyły na skały. Konduktor zabity, 9 po­
dróżnych rannych.

— Z Saidy douoszą, że budowa kolei do Kreideru 
ukończy się z początkiem października. Ze względu ua 
kampanią jesienną mnożą się pociągi z żywnością dla 
Góryrille i Mecherii.

Słychać także, że wojsko francuzkie w Tunisie ode­
brało rozkaz obsadzenia Susy.

HISZPANIA.
* Madryt, 20 sierpnia. Kronika zbrodni ma 

w Hiszpanii do zapisania z czasów ostatnich zadziwia­
jący a nader smutny objaw, który możnaby porównać 
stosownie chyba zodpowiedniśui zajściom w dziejach ruskich 
zauotowanóm. Są to częste podpalania, które od 
kilku tygodni prawie we wszystkich prowiucyach hisz­
pańskich, zwłaszcza w Estramodurze, powtarzają się 
zatrważająco często, a codziennie na innem miejscu. 
Mianowicie w zboże na polu stojące podkłada zbrodni 
cza ręka pożarną iskrę, zkąd dla ludności wiejskiój zna­
czne już wynikły szkody. I)o którój klasy ludności 
zbrodniarze należą i jakie przyczyny wiodą ich do pod­
palania, dotąd nie wykryto. W pojmanych wprawdzie 
dwunastu podpalaczach upatruje polieya hiszpańska 
członków międzynurodowój bandy zbrodniarzy, zwanych 
socyalistami, lecz prawdziwość tego przypuszczenia po­
twierdzić może dopiero proces sądowy, wyznaczony na 
miesiąc październik.

AMERYKA.
* Waszyngton, 30 sierguia. O stanie zdrowia 

prezydenta GarfielJa mamy dziś sześć telegramów, z 
których wyjmujemy, co następuje. W niedzielę rano 
było polepszenie widoczne. Pulsu bicie zwolniało do 
100 uderzeń na minutę, ale gorączka dochodziła do 
100 stopni. W poniedziałek nie nastąpiło pogorszenie, 
prezydent mógł przyjmować pokarm, żołądek, zdaje się, 
trawi — nawet injekcye zatrzymuje. Za to bicie pulsu 
przyspieszone do 110 uderzeń, a gorączka zmniejszyła 
się o 19 stopni. Otaczający mają nieco więcój nadziei, 
chociaż do ustalenia jój potrzeba dwu lub trzech dni 
stałego polepszenia.

TELEGRAMY.
Nowy Jork, 29 siepnia. Na południowóm wy­

brzeżu oceanu Atlantyckiego szalał w sobotę orkan, 
który wiele wyrządził szkody. Komunikacya telegrafi­
czna przerwana.

Londyn, 29 sierpnia. Królowa wyniosła do go­
dności parów margrabiego of Twedale, hrabiego of 
Howtli, lorda Reay i baronetów Majoribanks, Jonstone 
i Tuftou.

Ostatnie telegramy.
Bor lin, 30 sierpnia. Ks. Biskup Ko- 

ruui oddał wczoraj niotylko ministrowi wyznań, 
lecz także i ministrowi spraw wewnętrznych dłuż­
szą wizytę. Dziś przed południem bawił znów 
u ministra wyznań a prawdopodobnie jutro 
przyjmowany będzie na posłuchaniu 
u cesarza.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 30 sierpnia.

* Doniesienia ursędowe. Król zatwierdził na lat 
sześć wybór radzcy ziemstwa Goerla z Chwiramy ua pro- 
wiucyonaluego dyrektora zienistwa departamentu pilskiego.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 37 marek. Dziś nadesłali: Z dekanatu Gro­
dziskiego 71.50 ro., ks. dr. Stablewski z parafii Wrzesiń- 
skiój 25 m., jako pierwszy grosz ua poparcie 
Unii w dziele 00. Zmartwychwstańców we 
Lwowie. Razem 133 marek 50 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 816 marek 36 fen. Dziś nadesłali: Ks. 
dr. Stablewski z parafii Wrzesińskiej 24 m., Adam zeSzem- 
borowa 3 m. Razem 843 marek 36 fen. — „Św. Jozafa­
cie, módl się za namil“

* Na stypendyum dra Łożyńskiego złożono 
na ręce członka komitetu dra Dębińskiego w Poznaniu. 
Z przeniesienia 358 marek. Dalój nadesłał p. Paweł Pę­
kała z Jaruiyna 10 mrk. Razem więc 868 marek.

* Dorośli głuchoniemi, którzyby chcieli wziąć 
udział w zebraniu w Pile dnia 4 września, otrzymają we­
dług rozporządzenia ministra robót publicznych bilet wolnój 
jazdy ua kolejach wschodniej i górnoślązkiój, jeżeli przed­
łożą naczelnikom stacji legitymacją, wystawioną przez 
landrata powiatu, w którym stacja się znajduje. Bilety 
ważne są od 1 — 8 września.

* W sobotę wstąpił do jednego z tutejszych złotni­
ków obcy mężczyzna i kupiwszy pierścień za 3 marki, wrę­
czył złotnikowi banknot na 500 marek. Złotnikowi wielka 
ta kwota w ręku kupującego zdawała się podejrzaną, za­
wołał więc polieyanta, któremu kupujący początkowo oświad­
czył, że się nazywa Andrzejewski, następnie Furmanowski 
i że jest karczmarzem z Jaszkowa. W dalszym ciągu opo­
wiadał, że przed blisko 2 laty znalazł w pobliżu Krobi na 
żwirówce paczkę z 2000 m. w banknotach 500-markowych; 
na paczce tój miało być napisane, że pieniądze te dla niego 
są przeznaczone. Śledztwo jest w toku.

* Wedhig Orędownika emisaryusze socjalistyczni 
już około 15 lipca mieli być na zabawie rękodzielników w 
Urbanowie, dalój widziano ich na zabawie czeladzi krawie- 
ckiój w Parku Wiktoryi. W Wilanowie na drodze ku 
Dębinie rozwijali między rzemieślnikami swoje zasady; w je­
dnym z lokalów publicznych po za miastem (na Wildzie?) 
wykładali swe teorye w gronie 45 rzemieślników. Sięgnęli 
także do ceglarzy po za Ritajami. W Poznaniu przebywali 
w kilku lokalach, do których uczęszcza przeważnie klasa 
rzemieślnicza, ale apostołowali tóż w takich miejscach, jak 
n. p. ogród Beelyego. Pod koniec zeszłego tygodnia przy­
gotowywali się do wycieczki na Jerzyce, wypjtając się o 
stosowny lokal, by się zbliżyć do licznie mieszkającój tam 
kl.sy rzemieśluiczój. Agitowali podobno pomiędzy rzemieślni­
kami przeciwko wyborowi p. Turny, rzucając myśl, aby 
w miejsce jego wybrano kogoś z klasy rzemieśluiczój. O r ę- 
dowuik piszo że w Poznaniu znaloźli około 40—50 zwo­
lenników. — Czyby uie było dobrą rzeczą, zastanowić się 
nad tóm, wjaktby sposób teu pożar socjalistyczny w mieście 
naszóiu zneutralizować ?

* Zaledwie drugi tegoroczny kometa dla oka na­
szego stał się uiewidzidnytn, aliści donoszą z AleksanJryi 
o odkryciu trzeciego komety, którego spostrzeżono w są­
siedztwie konstolacyi Wielkiego Wozu. Będzio ou 
jaśniał na niebie od godziny 9 wioczorem do 4 z raua. 
Miotła jogo ma być dłuższą i obstorniejszą jak kornoty 
czerwcowego, a głowa ma być wielsości gwiazdy drugie- 
go rzędu.

* W październiku r. b. przypada oOOtna rocznica 
powstauia kościoła w Wągrówcu. Równocześnie obcho­
dzić będzie ks. proboszcz Bukowiecki 251otni jubileusz 
kapłan twa.

* W Jorzyoaoh zaczadziła się w sobotę służąca; 
szybka pomoc lekarska przywołała ją joszcze do życia.

* Dotyohozas mtcrinistyczuie zatrudniony policyjny 
komisarz obwodowy E r b o w Murowanój Goślinie zatwier­
dzony został przez uaczolnogo prezesa dofinitywnio ua tój 
posadzie.

* Zastępca landrata powiatu ostrzoszowskiego 8choolo 
otrzymał urlop ua 2 tygodnie. Zastępować go będzie so- 
krotarz powiatowy Walewski.

* Landrat powiatu mogilnickiogo Elsner v. Gronor 
powrócił z urlopu i objął swe urzędowanie.

* Jarmark w Kiszkowio, wyznaczony według kalen­
darza na dzień 8 września, przołożou/ został na dzień Igo
tegoż miesiąca. _

* Na targ romoutowy w Kwidzynie spędzono okuło 
100 koui; z tych uznała komisya za zdatno tylko 2 a za­
kupiła tylko 1 za cenę 600 m. Drugiego konia nie ku­
piła komisya z powodu zbyt wysokiej ceny, żądanój przez 
właściciela.

* Nauczyciel Kaczorok z Konarzewa wniósł do nie­
mieckiego stowarzyszenia agronomicznego powiatu poznań­
skiego o subwoucyą na zakupionio ułów i przyrządów 
pszczelmczych. Petenta, który już w roku bioż. otrzjiua 
20 tal. z rejencyi celem wzięcia udziału w zobrauiu nie­
mieckich i austryackich pszczelarzy w Erfurce, odesłano do 
naczelnego prezesa.

* Trzech abituryentów wyższych gimnazyum rogozm- 
skiogo zdawało w dniu 27 bm. egzamin przed komisyą 
egzaminacyjną, którój przewodniczył prowincyonalny radzca 
szkólny p. Tscbackert. Jednego z nich zwolniono od 
egzaminu ustnego, — dwaj drudzy otrzymali także świado- 
ctwo dojrzałości.

* Na zebraniu niemieckich liberałów powiatu mię*
dzychodzkiego, jakie się odbyło w zeszłą sobotę, me zgo­
dzono się na postawionego przez konserwatystów kandydata 
do parlamentu, p. Keunomanna z Kleuki. Z 12 mężów 
zaufania tylko jedon, adwokat Vat:chó, przemawiał za 
kompromisem z konserwatystami na rzecz liberalnego kan­
dydata. , , ,

* Na sejmiku powiatowym w Wągrówcu uchwalono 
wybrać komisyą z 7 członków, któraby się zajęła redakcją 
petycyi do ministra robót publicznych, ażeby tenże poparł 
projokta budowy kolei żelaznych w powiocie.

* We wsi pud Bydgoszczą wszedł 16-letni chłopak
ua dach stodoły, na któ ój szczycie gnieździły się bociany, 
i chciał wybrać z gniazda młodo. Rodzice biednych ptaków 
będący w oddaleniu, spostrzegłszy ten napad, przyleciały lotem 
strzały do swego siedliska, a broniąc go i swego potom­
stwa, uderzyły dziubem w oko napastnika tak niebezpiecznie, 
że, jak przywołany lekarz oświadczył, oko niezawodnie wy­
płynie. , „„

* Pożary. W Bydgoszczy zgorzała w nocy z 27 
na 28 b m stajnia handlarza koni Krussy, przyczóm spalił 
się koń 'i kilkanaście kur. Nadto na kilka godzin przodtóm 
spłonęły w pobliżu trzy obory. Sprawcą ostatniego pożaru 
miał być jakię chłopak bawiący się zapałkami. — W Józe­
fowie pod Wągrówcom zgorzałj 25 bm. zabudowania go­
spodarskie gospodarza Olejniczaka. Poszkodowany był tylko 
na 1500 marek zabczpieczyny. — W Czarlinie p. Wą- 
grówcem zgorzały w dniu 24 b. m. trzy budynki gospo­
darzy Pisarka i Czajkowskiego, zabezpieczone w prowineyo- 
nalnem towarzystwie ogniowóm na 2000 mrk. — W B o r z y- 
kowie pod Wrześnią zgorzały w dniu 24 bm. zabudowa­
nia młynarzowi Symforyanowi Siudzyńskiemu. — Wczoraj 
o godzinie 4 zrana uderzył piorun w zabudowanie gospo­
darskie pana Hase pod Kluczykiem, w Prusach Zachodnich, 
wskutek czego spalił się dom mieszkalny i stodoło zo zbo­
żem. — W dominium Świerczyny, w powiecie brodni­
ckim spłonęła 25 sierpnia szopa wraz z znajoującemi się 
w niój zapasami paszy i rozmaitemi narzędziami rólniczemi. 
Straż ogniowa z Brodnicy przybyła za późno, aby ugasić 
ogień, gdyż z początku myślała, iż się pali w dalszój okolicy.

* Pielgrzym pisze: „Przy uroczy stóm wprowadze­
niu księdza Batkiego na probostwo w Radomnie przez 
dziekana Lilcka, jako komisarza biskupiego, w niedzielę 21 
bm. powiedział komisarz rządowy, radzca rejencyjny Riider 
z Kwidzyna, „że pierwszy w naszój prowincji od długiego 
czasu zaszły przypadek ustanowienia nowego proboszcza 
jest niejako pierwszym krokiem do gotującój się całkowi­
ty zgody między państwem a Kościołem,“ Oby to się 
sprawdziło.“

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 31 sierpnia, św. 
Rajmunda wyzn. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 9. Zachód o godzinie 6 minut 51.

Długość dnia 13 godzin 42 minut.
Wypadki historyczne. 1299 Śmierć Leszka 

Czarnego. — 1538 Kokoszą wojna. — 1559 Hołd mistrza 
Inflanckiego. — 1579 Zdobycie Połocka.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numor 9 i zawiera : 
Autorowie katoliccy o spirytyzmie (dok). — Cenzura kościelna pod 
względem pism i książek (c. d.). — Kronika dyecezalna, izagr. 
Poznań: Ks. Kardynał Arcypasterz. — Bractwo Nieustającej czci 
N. Sakr. — Z walki kulturnej. — Rzym: Znioważanio obrazów 
św. przez radykałów włoskich. — Imieniny Ojca ś. — t 0. Fidolis 
a Fanna. — Niemcy: Stowarzyszenie Gorresa. — f ks. Scbermer.
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— Szwajc&rya: Jubileusz błog. Kanizyusza. — Szwecya: Otwar­
cie czwartej katolickiej Btacyi misyjnej. — Ziemia święta: Ciekawe 
odkrycio. — Kwtstye teologiczne: O przechowywaniu Sanctissimum 
w kościołach. — Ostatnie Olejem św. Namaszczenie. — Kondukt 
około katafalka czy może odprawić inny kapłan, a nie ten, który 
celebrował Mszą św.? — Jakie Officium div. ma odprawiać kajdan 
w obcej dyccezyi mieszkający ? — Dekreta ¿w. Kongregacyi: De­
kret św. Kongr. Soboru co do obowiązku odprawiania Mszy św. pro 
populo. — Piśmiennictwo kościelne: Kardynała Bartoliniego dzieło 
o Apostołach słów. śś. Cyrylu i Metodym. — Publikacjo teolog, 
we Francji. — Jłozmaitośct: O modlitwach brackich.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 sierpnia.

BAZAR. Pani Zarembina z Pierzchną, hr. Czapski z Litwy, 
Miradzki z Krakowa, Otto z Chicago, Brzeski z żoną 
z Jabłkowa, Moszczeński z Stępuchowa, ks. prób. Ko­
walski z Czeszewa, ks. książę Radziwiłł z Ostrowa, Ró­
żański z Padniewa, Rościszewski, Donimirski z żoną i 
Rother z Królestwa Polskiego.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Chołko- 
wski z Starogrodn, pani Kobierzycka z córką z Kró­
lestwa Pol., Raczyński z Psarskiego, książę Antoni Suł­
kowski z Rydzyny, Chłapowski z Gończa, dr. Ćwikliński 
z Lwowa, Malczewski z Świnar.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Panie Węclewska z Łu­
bowic, Kłosowska z Mogilna i Marszalowa z Zalesia, 
Sczaniecki z Cbarbowa, Jankowski z Strasburga, Rako- 
wicz z Poznania, Matliński z Krakowa, Fried z Lwowa, 
Stabrowski z córką z Kcyni, Ślązyk z Gulcza, dr. Ja- 
worowicz z Gryfii, Caro z Węgierskiego.

powiedziano 25,000 litrów, cena wypowiedzenia 56,50 marek, 
sierpień 56,80.-56,20. wrzesień 55 -, październik 53,10, listo­
pad 51,90. grudzień 51.50, styczeń —. kwiecień-maj 52,60.

Sprawozdaniegiełdowo. — Poznań 30 sierpnia. 
4% listy zsstawne poznańskie 100,10. 4% listy rentowe pozn 
100,80. 5% powiatowe obligacye 105,—, 4*/,% powiatowo
obligacye —,—, 3%% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rentowe 101,30. Kwilecki, Potocki i 8p. (Bankról- 
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytewe 54,—. Poz­
nański bank prowincjonalny 128,—. 4% pożyczka państwa 
101,50. 4*/,% pniaka różyczka ukonsolid. 105,50, 3%% oblig. 
długu państw. 98,75. Marchijsko-pozn. 33,—. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 106,25. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,50 
Austr. noty bankowe 173,50, Polskie likw. listy 57,20, Rosyjskie 
bankowo noty 216,20 marek.

Bydgoszoz 29 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica stale, jasno-ciemna 200—215 pic., ciemniej­
sza i szklista 220—228 poślednia —,— płac.

Zyto niezrn., krajowe piękne 170—172 płac., poślodnie
165-168 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150—160 płac., 
wielki 140—150 pic., drobny 140—150 pic.

Owies 150—160 pic,
Groch wrzący 185-200, na paszę 170—175 
Okowita za 100 litr, a 100% 60,— pł.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 29 sierpnia. Miejska targowica centralna. Spę­
dzono 2175 sztuk bydła rogatego, 7022 nierogacizny 1390 cie­
ląt, 15,437 skopów. Na dzisiejszym targu panowało ogółom 
usposobienie słabe; w wszystkich rodzajach spędzono bardzo 
wiele bydła pośledniejszego gatunku, a tylko dobry gatunok, 
będący w wszystkich rodzajach słabo reprezentowany, osięgnął 
zaledwie ceny zeszłotygodniowo; reszta gatunków spadła w ce­
nie, a wiele zostało nio sprzedane. — W bydło rogatem 
szybko zakupowano towar najlepszy i dobry płacono za I 56-58, 
a w niektórych przypadkach 60, za II 46—‘50 za III 38 — 40 
za IV 30—33 m, za 100 funt, wagi bitej. Z ostatnich trzech 
gatunków niezawodnio pozostanie nie wielo — Iwnioroga- 
ciźnio brakło najlepszego towaru, tak że za dobro meklom- 
burgskie płacono 58—59 m za 100 funt przy 40 funt, tary za 
sztukę; pośledniejszo gatunki w bardzo małej części osiągnęły 
ceny zoszłotygodniowo, w większej części atoli płacono ceny 
niższe. Za pomorskio i dobro świnie płacono 55 — 57, za 
lżojszo 51—54, za rosyjskio 47—51, za serbskie 52—55 za 100 
funt przy 20 pret tary, za bakońskie 57—58 a przy 40 — 45 fu. 
tary. — Najlepsze cielęta zakupiono szybko po 55—60 fon. 
pośledniejszo 40—45 fen. Spędzono nadto wiole zo starych cie­
ląt i niewyrosłych, których nie sprzedano wiele, a ceny ważyły 
się pomiędzy 45—50 fen. za funt. — Skopów w dobrym to­
warze było takło bardzo mało. Mała partya najlepszych wy­
rosłych skopów przyniosła około 60 fun. cena przeciętna za do­
bre sztuki wynosi 52—55 za średnio 46—48 fon. za funt wagi 
bitej. — Skopów ścierniskowych sprzedano bardzy mało a pła­
cono za nie bardzo niskie eony.

Wroolaw 29 sierpnia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypow. 1000 cent. Cena 

wypowiedziano —,— żąd. i pło., sierpioń 176,— pic., siorpień- 
wrzesień 173,— żąd., wrzesień-październik 171 żąd. i płc., pa- 
ździeinik-listopad 168, - żąd., —,— płao., na listopad-grudzień 
165,—J płc., na kwiecień-maj 166 żąd., 165,50 pic.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 220 żąd., na 
sierpiec-wrzesień —,— żąd., wrzesień-październik 220 płac.

O w i o s. Wypowiodz. —• cent., na siorpień 126 żąd., 
siorpień-wrzosień — żąd., wrzesioń-październik 128,— żąd., na 
liBtopad-grudzioń 132 żąd., kwiecień-maj 136.50-137 pł.

Rzep. Wyp.------ctr., sierpień —,—, sierpień-wrzesień
260 żąd., 256 pł.

Olej rzepiowy spok., wypow.----- cont., w miejscu
56,- - żąd., —,— płac., sierpień 55,50 żąd , —,— płc., sier- 
pioń-wrzosioń 55 żąd., wrzesioń-paździornik 54,75 żąd., 54,00 pł., 
paździornik-listopad 55,25 żąd., —, — płac., listopa 1-gru zioń 
55,75 żąd., - ,— płac., grudzioń-styczoń 56,— żąd., — płac., 
kwiecień maj 56,- żąd.

Okowita m. zra., wypowiedziano 10,000 litr., w miej­
scu —,— płac., sierpień 57—56,90 płacono, sierpień-wrzesień 
56,— płacono, wrzosioń-październik 54.50 płacono, paździer- 
nik-listopad 52,70 żądano , listopad-grudzień 52,30 płacono, 
styczeń-luty —,— płc., luty-marzoc —,— pł., marzi c-kwiecioń 
------pł-, kwiocioń-maj 52,30 pł., na maj-czerwiec 53.50 pł.

Cena wypowiedziana na 30 sierpnia: żyto 176, - marok, 
pszenica 220,— m., owios 126,— mrk., rzep — inrk., olej rze­
piowy 55,50, okowita 57,— mrk.

Ceny targowo z dnia 29 sierpnia 1881.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T OWA LI
piękny średni | pośledi i

Poznań 30 sierpnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy-

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . . 
Siemię lniane . 
Siemię konopiane

100 kilogr. 25
24

23
22 25

Dziś o godziuie 
syn nasz

2gićj z rana zasnął w Bogu

S tefstza.,
trzynastoletni I 

(1609)

uczeń gimn. ad S. Mariam Magdalenam.
Wyprowadzenie zwłok odbędzie się z ulicy Szewskiej nr. 12 

jutro dnia 31go t. m. o godzinie 4tej po południu, pogrzeb zaś 
nazajutrz o 4tej po południu w środzie.

W smutku pogrążeni rodzice
Węclewscy ze brody.

Poznań, dnia 30 8 1881.

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

thotkowski Wł. ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego 
1881. 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fen.

— Rozszerzenie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII i XVIII wieku. 8° 179 str. 1 m 60 fon.

— Szcśń kazań o kwestyi socyalnej z uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII Nauki miane na Pasyach Wielkiego Po­
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 stron. 2 marki. 
Hyrszfcid Herman. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy-

ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo­
linary Tłoczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Koźmian Jan ks. kan., prałat i protonotarynaz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Jlarya Panna nasz ratnnek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym święcie roz 
sławionego łaskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel 
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło­
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. Ib* 92 stron. 30 fen.

Woliński Wł. ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiogo 
w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drugie pomnożone i 20 
rycinami ozdobione. 8° 240 str. 1 m., opr. 1 m. 20 fen.

8 6 koszul męzkich
fA z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.

6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
W 6 par mankiet cionkich płóciennych za 4% m.
C 6 koszul nięzklch kolorowych
Q z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 

jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
Koaznle nujzkic czysto płócienne z najlepszej fabryki

bielefeldzkiej pół tlizillil Zil 1O tal.
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalunku

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
SE® Mni&KCWBkit Poznań.

X Fabryka bielizny i skład płótna. Wodną ulica nr. 2.

Meble! Meble! Meble!
ul. Jezuicka nr. 5.

Meble własnej fabrykacji elegancko i dobrze odrobione po cenach 
uderzająco nizkich jako to; łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, kompletne garnitury z pokryciem pluszowom i rypsowem, eleg. 
urządzono werdyka, biurka, cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu­
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkich 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzoczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i kompletne 
wyprawy stoją na sprzedaż u (89)

N. Buczyńskiego
mistrza stolarskiego

przy ul. Jezuickiej nr. 5, obok starego gimnazyun St. Maryi Magdaleny.
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erwona nom-
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; biała nom. za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,50 —7,60 
m. obce 7,20—7,40 m., wrzesień-październik 7.50 mrk.

Makuchy sieni, niezrn. za 50 kil. 9,4)—9,60 m, obco 
8,60—9,30 mrk.

Łubin sł. dowóz, za 100 kil., żółty 11.80—12,50—13,00 
m. nisb. 11,60—12,30—12,80 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25-26—29.

Berlin. 29 sierpnia, (spra rozdanie urzę lov e. i Pas ula 
za 1000 kilogr. w miejscu żą lano 205—242 według jakości; na 
miesiąc bieżący płao. —,—; na siorpień-wrzosień płacono - ,—; 
na wrzosioń-październik płac. 233—231,5—232; na październik- 
listopad plac. 228-225,5—226,5; na listopad-grudzień płacono 
226 5 —225; na styczeń-luty —,—; na kwiecień-maj płac. 227 
do 227,5—226—226,5. Wypowiedziano — cent. Cena wypow. 
—,— marek. Cena przocięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miojacu żąd. 182 -187 według 
lakości; na miesiąc biożący plac. 180—183; na sierpień-wrzesień 
plac. —.—; na wrzosioń-październik plac. 176,5 -174,5—175; 
na paździornik-listopad płc. 172 — 170,5—171; na listopad-gru­
dzień płacono 168 -166,5—167; na kwiecień-maj płacono 
165,5—164,5 — 165. Wypowiedziano 1000 cent. Cena wypowiedz. 
183,5 mrk. Cona przocięciowa —,— mrk

.1 ę c z ni i o ń za 1000 kil. mniejszego i większeg) ziarna 
żąd. 145 -190 według jakości.

Uw.es za 1000 kilog. w miejscu żąd. 140 —170 według 
jakości, ua miesiąc bieżący nom. —,—; na siorpioń-wrzosioń 
płac. —,—; na wrzesień-październik płacono 143,5, żąd. —; 
na październik-listop. płc. 144,0; na listopad-grudzioń nom. 145; 
na kwiecień-maj płacono 150—150,5. Wypowiedziano 1000 
ctr. Cena wypowiedziana 144,0. Cona przocięciowa — mk

Kukurydza w miejscu tą i 145 —149 według aknici, 
Wypow. 1000 ctr. Cena wypowiodz 142,5 m

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gr - 
chu na paszę ząd. 170 186 według jakość .

Olei rzepiki) y. Zr 100 kil. w miejscu !>ez to­
czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką płac. —, — m ; 
na miesiąc bieżący plac. 57,4 -56,9 -57,1; na siorpień-wrzosień 
1 na wrzesień-październik płac 57.4- 56,9—57,1; na paździer- 
nik-listopad płac. 57,5 - 57.1—57.2; na listopad grudzień płac. 
57,6—57,3—57,4; kwiecień-maj płac. 57,9- 57,7; na maj-czer­
wiec płacono —.—. Wypowiodziano —. Cona wypowiedziana 
—,— mrk. Cona przocięciowa — , —.

Okowita Za 100 litr, a 100 pet. 10,000 litrów 
proct. w miejscu boz beczki płacono 58,9 —59,8, w miejscu z bp- 
czką płac. —.— mrk., na miesiąc biożący plac. 60.2—59,1; 
ua sierpień-wrzesień płacono 53,6—58,2 na wrzosioń-psździor- 
nik płacono 56.5—56,1 —56,3; na paździornik-listopad płacono 
55.2—54,8 — 55,0; na listopad-gru Izioń płac. 54,2—53.8 — 54,0; 
na grudzień-styczcń plac. 53,7—53,8; na marzoc-kwiecioń płac. 
—,— ; na kwiecień-maj płc. 54,6 - 54,4—54,5; na maj-czerwioc 
pł. —. Wypowiedziano 60,000 litrów. Cona wypowiedziana 
59,6 mrk. Cena przocięciowa —,— mrk.

Szczeoln, 27 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe. 
Pszenica niżej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą

piękna 220—233 mrk., średnia —,— m., białą 220—236 mrk., 
wilgotne —,— mrk., na sierpień jyłacono 239,— mrk., na sier- 
pień-wrze3icń —.— mrk., na wrzesień-październik ¡>łac. 232,5 
do 232 mrk., na październik-listopad płacono 229 —228 mrk., 
na kwiecień-maj płc. 225—224,5 m.

Zyto niżej, za 1000 kilogram, w miejscu krajowe 170 
do 183, rosyjskie 170—182 m., na sierpień płc. 185,A—185 m., 
na wrzeBień-paźdz. płc. 175—174—174,5 m., na październik-li­
stopad płacono 171—170—171 m., na listopad-grudzień płac. 
—m., na kwiecień-maj płacono 164,5—164 mrk.

J ę c z in i e ń niezrn., za 1000 kilog. w miejscu 153—162 
mrk., średni — mrk., do paszy —,— mrk., węgierski — mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Owies niezrn., za 1000 kilogram w miejscu 157—162 
marek, nowy 145 - 150 mrk., wilgotny 140 mrk.

Olej rzepakowy potw., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 53,5 marek, na 
sierpioń żąd. 57,7, pł. — mrk., na sierpień-wrzesień żąd. —,— 
marek, na wrzesień-październik żądano 57,5 mrk., na pa- 
źdzlernik-list. ż. 57,5. na listopad-grudz. żąd. 57,5 m., na kwie­
cień-maj żąd. 58,—, pło. —.— mrk.

Okowita słabiej, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 58,5 mrk., w miejscu z beczką pic. —,— mrk., 
ua sierpień płac. 58,5, żąd. —,— m., na sierpień-wrzesień płc. 
58,0 marok, na wrzesień-pąździeroik żąd. 55,8, pł. 55.7 marek, 
ua październik-listopad żądano 54,8, ns listopad-grudzień żądano 
53,8 mrk., na kwiocioń-maj żąd. i pł. 54,0 ni.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 30 sierpnia 1881. 
Pszenioa słabo
wrzoś.-paźd. 231,50
kwiecień-maj 225,50

Zyto niiój
sierpioń 182,—
wrz.-paźdz. 174.25

kwiecień-maj 164,—
Olej rzep, słabiej, 
wrz.-paźdz. 57,—
kwiecień-maj 57,50

Okowita słabo 
w miojacu 58,40
sierpioń 58,30
sierp.- wrzos. 57,80
wrz.-paźd. 56,10
list.-grudzień 53,90
kwiecień-maj 54,40

Owies
wrzesień-paźd. 143, —

Wypow.-żyta wsp. 400 
Wypow.-okow. kw. 22000,0

Kursa końcowa. 30 sierpnia

IŁupł t«ły.
Galie, akc. k. . 141,—
Pr. consol. 4% 101,10
Pozn. listy a. . 100,10
Pozn. listy ront 100,60
Austr. banknoty 173,80 
Austr. ronta złota 81,— 
Austr. losy 186C. 125,60
Włochy . . . 90,10
Amerykany . —,—
Rumuny . . . 102,80
Rob. banknoty . 217,75
Ros.-ang. pożyczki 90,90 
Pol. 5% list. zast. 66,30 
Pol. lik. 1. zast. 57,60 
Kredyty . . . 617,56
Koloj państwowi! 617,— 
Lombardy. . . 259, —
Usposob urnac.

Szczecin, dnia 30 sierpnia 1881. (Kurs końc)
Pszenica niezrn. 
lipiec-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Zyto słabo 
lipioc-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Rzepik 
ua jnsień

232,—
225.—

182.50
173.—
163,-

265,—

Olej rzep, słabo, 
na jesień 
na wiosnę

Okowita słabo 
w miejscu 
sierpień 
wrzosień-paźd. 
na w osnę

Petroleum 
na jesień

57, -
58, -

58,—
58,—
55,50
53,80

8,20

Na cześć pięćdziesięcioletniej rocznicy urzędowania pana 
dr. Łożyńskicgo, dyrektora chełmińskiego gimnazyum, od 
będzie się w tutejszej sali gimnastyki uczta i to
na d. 4 października r. b.

o godzinie 3 po południu.
Niżej podpisani pozwalają sobie wszystkich przyjaciół i u- 

czniów Jubilata na tę ucztę jak najuprzejmiej zaprosić z tern 
nadmienieniem, aby w razie udziału raczyli któregokolwiek z pod­
pisanych aż do 26 września b. r. o tern uwiadomićr

Cenę jednego nakrycia włącznie z muzyką ustawiono na 4 
marki 50 fen. (1603)

Chełmno, 28 sierpnia 1881. 
von Kaczko, Gregor, Kallweit,

Pułkownik i komondat radzca sądu okręgowego. burmistrz
korpusu kadetów.

Kobyliński na Wabczu,
obywatel.

Krascliutzki,
sekretarz sądowy i przełożony 

reprezentantów miasta.
Dr. Łoeftlcr,

wyższy nauczyciel gimnazyalny.
von Koga na Wicborzu, 

landrat pozasłużbowy i deputowany 
powiatu.

Ks. <lr. Pobłocki, Dr. Prenss,
proboszcz. nauczyciel gimnazyalny.

von Obernitz,
major pozasłużb. i dy­

rektor poczty.
Baabe na Linowcu, Dr. Schultz, Sławski na Orłowie,

obywatel. wyższy nauczyciel gimn. obywatel.
von Stumpf eldt, Dr. Wiener,

kr. landrat. radzca zdrowia i fizyk powiatowy.
Dr. Kruse z Gdańska,

______  __________ prowincyonalny radzca szkolny.__________________
Zaprasza się niniejszem do przedpłaty na książkę:

Meklemburgia Słowiańska
przez

Stanisława Marońskiego.
Cents 3 marki. Po zamknięciu prenumeraty nastąpi podwyższenie ceny. 
Pieniądze zechcą Szanowni Pronumeratowio przesiać na ręce autora pod 
adresem; Haroński, wyższy nauczyciel gimn. em. w Pelplinie (Pe'- 
plin W/Pr.) — Zamówione egzemplarzo wysiane zostaną zaraz po wy­
drukowaniu franko. ____________________________________  (1607)

Wista aokeya wili!
Z powodu przeprowadzenia się 

będę w czwartek dnia Igo września 
rb. począwszy od godz. 9 z rana i od 
3 po południu przy placu Wilhel- 
mowskim nr. 17 za gotówkę sprzeda­
wał pozostałą rzesztę mebli, garnitur 
pluszowy, szafy, krzesła, stoły, lu­
stra itp. (1611).

KATZ,
komisarz aukcyjny.

Silesia, Tow chemicznych fabryk
w Saaran (st. kolei żel. Wrocł.-Pryb.), w Wrocławia (Schwcidn. 

Stadtgr. 12,) i w Merzdorfie (przy szląskiój Geb.-Babn).
Pod gwarancyą treści polecamy nasze znane preparaty na­

wozowe jako toż wszelkie inne używano środki nawozowe.
Próby i cenniki na żądanie franko.
Zamówionia po cenach fabrycznych przyjmują :

R. Barcikowski w Poznaniu.
Hermann Mirels w Wrześni. /
Kasa oszczędności i pożyczkowa (dyrektor Tadrzyński) w Śremie.
B. Rogaliński w Toruniu.
Ir Zboralski w Pleszewie. _____ (1491)

Wiele set marefc rocznie
oszczędzą większe domy, hotele, ka­
wiarnie handle kolonialne, i inne, 
gdy potrzebne ilości kawy i herbaty 
wprost z naszych głównych składów 

Rotterdamu w opakowaniu ory- 
ginalneui po następujących cenach 
hurtownwcli sprowadzą:

KAWY 
10 f. Afryk, perł. Mocca M. 7,50 
10 najli pszój Maracaibo „ 8.75

Ima Guatemala „ 9,25
wybornej perl. Santos .. 10,— 
delik. Plant Ceylon „ 10,75 
najwyborniej. z Jawy ., 12,— 
praedz. Arab. Mocca „ 13,— 

HERBATY 
4 f. wybornej Congo M. 6,50 
4 „ delikatnej Souchong „ 8,~
4 „ najlepszej cesarskiej „ 9,50
4 „ najwyborniejszej Mandarin 

Pecco „ 12,-
4 „ w dobrym gatunku 

czystego bezolejkowego 
proszku Cacao ., 9,

najlepsze holenderskie wiej­
skie masło kubełek 25 f. „ 22, 

Zamówienia w ilości 20 marek 
i wyżej przesyła się franko i wol­
ne od cła na cało Niomcy. Nicm. 
Banknoty i znaczki listowe przyj­
mujemy. Wszystkio nasze to­
wary zakupują na miejscu nasi po­
średnicy. Gwarantujemy jak najsu­
mienniej za zupełną czystość i zu­
pełną wagę towaru. (1562)

Naszem zadaniem jest zupełnie 
zadowolić naszych odbiorców i upra­
szamy o przekonanie się przez za­
mówienie przesyłki na próbę.

Bernhard Wijprechtfe Co,
Rotterdam, Wijnstraat 98 & 100.

10
10
10
10
10

malarz i dekorator kościołów.
Poznań, WJhelmowskl plac nr. 4.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotuiczych; a mianowicie zajmuje się całkowitom udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowano 
jako też drewniane przerabia i odzlaa stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, któro się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełni» nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztem połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nio mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
haldaliimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowćj, figury rozmaitćj 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowo obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta- 
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.___________________________(1000

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1.358)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp­
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkarad kie wieża

hotelu francuzkiegoWilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw 
i Podgómćj ul.

Bilard franc.
prawie nowy natychmiast do sprzedania.
poste restante M. Y. Poznań.

Folwark
Bliższe

5
wiadomości

(1610)

i pralna

(założona 1848 roku)

i
Chwaliszewo 76. pale WilheTmowski 14.

poleca się Szanownej Publiczności miejscowćj i zamiej- 
scowćj na nadchodzący sezon jesienny do wykonywania 
wszelkich prac w zakres ten wchodzących, przy znanem, 
najlepszem wykonaniu. (1353)

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się 
przedewszystkiem do czyszczenia i farbowania przyhorów 
kościelnych w każdym rodzaju, dalej rewerendy i t. p.

gTTTTTTT^^TT^VTTT TTł)

¡¡„Patria“!!
jeneralny dom zleceń

w Krakowie
ulica Floryańska nr. 339 

poszukuje: rządzców, ekonomów, le­
śniczych, pisarzy, guwernerów, ogro­
dników. kucharzy, borowych, kowali, 
stelmachów, cieśli, owczarzy, tak 
samo guwernantki, bony, gospody­
nie, panny służące, kucharki, dalej 
w zawodzie kupieckim: buchalterów, 
snbjektów, uczni itp. Przy zgłoszo 
niach należy s:ę za 50 fen zna­
czków pocztowych załączyć na od­
powiedź. (1598)

„Patria“ jeneralny łom zleceń.
Zarząd

T. Lewandowski I Sp.

w W. Ks. Ppznań. obejmujący 250 
mórg, dobrej ziomi włącznie 18 m. 
znakom, łąk, blisko kolei żelaznej, 
natychmiast rodakowi pod kórz, 
warnnk. do sprzedania. Bliższej wiad. 
udzieli Ludwik Ziugler w Ra­
wiczu._____________________ (1605)

Poszukuje się (1608)

E.

wspólnika
do interesu księgarskiego,
filii mającój być otwartćj 
w Poznaniu. Listy p. adr 
M. 6. Gdańsk (Danzig I.)

Polka, egzaminowana i muzy­
kalna, poszukuje umieszenia. 
S. D. poste restante Chełmża 
(Culmsee). (1606)

Służący
kawaler, który w pierwszych 
domach polskich służył, zaopa­
trzony w najlepsze świadectwa 
poszukuje miejsca zaraz lub od 
1 października rb. Adres Z. C. 
Sielec p- Jutrosinem. (1590)

Panna
biogła w szyciu i prasowaniu po­
szukuje od 1 pażdz. rb. miojsca jako 
pokojówka Łaskawo oferty u- 
prasza się nadsyłać pod lit. H. Z. 
99. poste rewt. Poniec (Punitz).

Syna uczciwych rodziców > 
z wykształceniem szkólnym po­
szukuje jako (1535)

ucznia.
M. Kudliński,

złotnik i jubiler.
Św. Marcin nr. 66.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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